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Stanisław Moniuszko.
P rz e d  paru  dniami minęło 60 lat od 

p rzedw czesnego  zgonu S tan is ław a  M o
niuszki, n ieśm iertelnego pieśniarza, tw ór 
c y  o p e ry  narodowej, wielkiego a r ty s ty ,  
o b y w a te la  i cz łow ieka o n ieskazitelnym  
ch a rak te rze .

S tan is ław  M oniuszko urodził się 
5 m aja  1819 r. w  w iosce Ubiel, w Miń
skiem. M uzyczne w ykszta łcen ie  o t r z y 
mał b. s ta ranne .  S tud jow ał naukę kom 
pozycji w  Niemczech, poza tem  in tereso
w a ł się tw órczośc ią  w spó łczesną  m u: 
francuską  i w ło sk ą ;  ho ryzon t jego. do
ty czący  s p ra w  ar ty s ty czn y ch ,  by ł  b a r
dzo  szeroki, a s tosunek  do swojej tw ó r
czości p ieczołow ity  i pow ażny.

P ieśni i p raw ie  w szystk ie  melcdje 
Moniuszki, mimo dużych  w p ły w ó w  tech
nicznych włoskich, posiadają prostotę, 
ła tw o ść  i bezpośrednią  uczuciowość. 
C zęs to  m aw iał,  że jest natchniony du
chem n a rodow ych  pieśni, a z nich mimo
wolnie p rz e lew a  natchnienie do w s z y s t 
kich sw y ch  płodów. T y m  sposobem  Mo
niuszko w ypełn ił  sw oją  tw órczością  lu
kę i pozostaw ił olbrzymi m aterja ł,  k tó
ry m  karm iły  się całe pokolenia i k tó ry  
nie traci nic na wartości, przeciwnie z 
b iegiem czasu  staje się bardziej dróg; dla 
nas Po laków .

M uzyka  S tan is ław a  Moniuszki p o s a -  
da ch a rak te r  w yłączn ie  polski; nie rno- 
&ia się w ięc p rzy jąć  zagran icą  N a w e t  
ty  ow y ch  czasach  w W arszaw ie  przed 
Prem jerą  Halki przyjaciele Moniuszki 
niepokoili się i niedowierzali w a rs z a w 
skiej publiczności. Jeden  z nich pisał: 
„L ękam  się p rzew idyw ań , ale Bóg wie, 
czy  w yp ieszczona  m uzyką  w łoską  pu
bliczność w a sz a  zasmakuje w m uzyce 
trudniejszej, k lasyczniejszej, choć za ra 
zem  rzew nej.  Z n aw cy  pochw alą, ale 
Czy ogół zrozumie ? “

O kazało  się, że ogół zrozum iał od 
czuł z ła tw ością  liryczną nutę p.eśni 
m oniuszkowskich, ogół ujrzał na scenie 
V, operach  Moniuszki p raw ie  w szystkie  
s tany , polskie kostjumy, polskie tańce, 
Polską pieśń. O pery  Moniuszki pod
t rz y m y w a ły  ducha narodow ego, ksz ta ł
ciły ca łe  pokolenia.

R zucając okiem na olbrzymi dorobek 
a r ty s ty c z n y  niedługiego życia kom pozy
to ra  nieśmiertelnej „Halki“, biorąc pod 
Uwagę tak ciężkie warunki materialne 
ty walce o chleb powszedni, schylić mu
sim y czo ła  p rzed  siłą talentu i ch a rak 
teru  zacnego, prostego j szczerze  reli
gijnego m ocarza  Meloćji. Moniuszko, 
tw o rząc  n o w y  sty l polski, s ta ra ł  się mu
zykę o jczys tą  w prow adz ić  na nowe 
drogi.

T o  też m łodziutka Deotym a, ocenia
jąc to, w  w ierszu  do St. Moniuszki po
s ie d z ia ła ,  że :

„M u zy k a!
•••Czule jak m atka, ko łysząc  plemiona 
W  coraz  piękniejsze p rzy s tra ja  się sza ty :  
k o  p rz y  postępie św ieżych  lat i ona 
Musi zd o b y w ać  św ieże  natchnień kw ia

ty" .

Plany von Papena zmierzają do uśpienia czujności Europy.
M ów i o sojuszu z  Francją i P o lsk ą , ale co  m yśli?

Berlin. P ra s a  berlińska zajmuje się 
obszernie p rogram em  prac now ego rzą 
du. Na p ie rw szy  plan działalności rz ą 
du v. P ap en a  w y su w a  się sprawa w ybo
rów do Reichstagu.

K westja  terminu w y b o ró w  tych o m a
w iana będzie na posiedzeniu gabinetu w  
dniu dzisiejszym.

R ząd  liczy na to, że po zblokowaniu

listy partyi praw icy w yb ory przyniosą  
mu absolutna w iększość w  Reichstagu.

P ar lam en t  R zeszy  zbierze się w p ra 
w dzie po w yborach ,  lecz zostanie na
tychm iast odroczony i w nadchodzących  
czterech latach prowadzić będzie żyw ot  
czysto  formalny.

N atom iast poczynione zostaną  p rz y 
gotow ania  do w yboru zgromadzenia

Brak wszelkich wieści o lotniku Hausnerze
P aryż. P ary sk ie  dziennik; sportow e 

w y raża ją  przekonanie, że lotnik polski 
Iłausner zginął pośrodku oceanu. C ho
ciaż lotnik posiadał zapas benzyny, w y 
s ta rcza jący  do onegdajszego południa, 
ale nie m ógł zapew ne pokonać straszli
wej burzy, w śród której leciał od chwili 
opuszczenia A m eryki. Samolot H ausne- 
ra  nie miał apara tu  radjow ego. Nadzieje 
odnalezienia go są niezmiernie nikłe.

P e w n a  p a ry sk a  kobieta, uchodząca 
za  dobrą  „ jasnow idkę" zap y tan a  o  losy 
H ausnera, twierdzi, że żyje i znajduje się 
w okolicy górskiej wzgięd. skalistej, za 
m ieszkałej p rzez  ludzi niskiego w zros tu  
i s to jących  na p ie rw o tnym  stopniu kul
tury . Najbliższa p rzysz łość  pokaże, o ile 
„jasnow idzenie" to odpow iada praw dzie.

Nowy riąd powitała cała Francia
x sympatia.

P a ry ż . Naogół p ra sa  francuska j koła I 
polityczne dodatnio oceniają skład rządu '
Herriota. Umiejętny dobór ministrów, obi 
sadzenie najważniejszych tek przez w y 
bitnych specjalistów i po li tyków  podkre
ślane są  z ż y w ą  satysfakcją. Przy tw o
rzeniu rządu Herriot k erow ał sie bez
w zględnie dobrą wolą — stw ierdza  jego 
zaciekły  przeciwnik, Bure, w „O rdre" .

W kuluarach izby posłow ie: Lilaz i 
Haye, należący do daw nej większości 
Tardieu, oświadczyli,  że nie można nic 
zarzucać ministrom now ego rządu, ani 
kw estionow ać ich kompetencji.

„Journal"  p r z e w id u j ,  że p ierw sze 
g łosow anie w izbie nad deklaracją  mini- 
sterjalną, da rządow i m asy w n ą  więk
szość. — Tego życzy  sobie również 
,.Tem ps". Nie mniej powszechnie p rze
widują, że największe trudności czekają

Herriota nie w  dziedzinie opanowania 
kryzysu gospodarczego, lecz na terenie 
polityki zagranicznej. „F igaro"  zaś 
w pros t nie w y o b raża  sobie, w jakiej a t 
mosferze nastąp; spotkanie H errio ta  z 
P a p e n e m . . .

H erriot przyją ł w czoraj dw u am b asa
d o ró w : polskiego ; auśtrjaekiego.

W  końcu zwrócić jeszcze raz należy 
uw agę na doskonałe funKcjonowanie kon
stytucji francuskiej. W ciągu jednego 
dn a odbyło się wybranie prezydjum iz 
by, prezydium senatu, ustanowienie pre- 
mjera i utworzenie iządu. W szy s tk o  od
było się szybko, sprawnie, bez najmmej- 
szego hamulca. Funkcjonowanie machi
ny państw ow ej z tak znakomitą precy
zją jest głów nem  źródłem siły i powagi 
państwowej Francji.

Dziś w 60-letnią rocznicę śmierci 
rzecznika polskości w muzyce, musimy 
zrobić rachunek sumienia, czy  w szyscy  
z nas poirafią tes tam ent p ieśniarza naro
dow ego uszanow ać ; jego idee kon tynu
ow ać.

Dziś, schylając czoło przed wielko
ścią jego talentu ; podniosłośeią jego idei 
w szy sc y  chyba kom pozy torzy  polscy 
m uszą sięgnąć w głąb swej duszy : nie
jeden musi się ude-zyć w piersi i rzec 
„m ea culpa, mea m axim a culpa".

J. A. M.
Z okazj; rocznicy zgonu Króla pieśni 

polskiej ca ły  kraj u rządza  wspaniałe 
uroczystości  ku czci jego, specjalnie zaś 
Śląsk, k tó rego  śp iew acy  zdobyli s:ę na 
jedyny  w  Polsce  m onum entalny pomnik 
w  Katow icach, czc; tę rocznicę z peł
nym  pietyzm em . Nic też dziw nego w 
tem, w sza k  duch Moniuszki w  dobie

ciężkiej niewól; krzepił lud nasz dźw ię- 
k em pieśń; o jczystej i prow adził  go ku 
wolności.

Jedna  z takich uroczystość; odbyła 
się w ub. sobotę w Kamwicach, w cza 
sie której grono pionierów ; n iestrudzo
nych działaczy na tem polu o trzym ało  
zaszczytne  odznaczenia M. in. kap tuła 
zjednoczenia polskich związków śpie
w aczych  w W arszaw ie  p rzy zn a .a  naj
w yższe  odznaczenia pp. Leonow i Bonie
ckiemu z Król. H uty  Teodorow ; 1 ew an- 
dowskiemu z Katowic, prezesów” Sto- 
ińskiemu; odznaki drugiego stopnia o- 
tizym ali pp.: Jan  Hormk, k tó ry  za k rze
wienie polskiej pieśni na Ś ląsku  k aran y  
był więzieniem prusk iem ; dalej F ranc i
szek G łowacki, T om asz  K ow alczyk, Sta- 
n s ław  Cebulski, Jan  Fojcik oraz p ie rw 
sza zasłużona sek re ta rk a  Z w iązku  p. Jo
anna Żnińska.

narodowego, które w  przeciw ieństw ie  
do Reichstagu posiada prawo do zm ie
niania konstytucji zw yk łą  w iększością.
W  dziedzinie w e w n ę trzn o  - politycznej 
gabinet v. P ap en  s taw ia  sobie nadto  za  
zadanie przeprowadzenie rewizji zarzą
dzeń Briininga. Zakaz istnienia oddzia
łów  szturm ow ych narodow ych socjali
stów  zostanie anulowany, podobnie jak 
i zakaz noszenia mundurów. Z reform o
w ane będą także ubezpieczenia  od bez
robocia. W  dziedzinie polityki zagran i
cznej rz ąd  v. P a p e n  o b rać  m a  w  p ra k ty 
ce  taktykę w yczekiw ania. O becnie B er
lin spekuluje na obalenie Herriota za kil
ka m iesięcy i powrót do rządów  praw i
cy  francuskiej. G d y  to nastąpi, w y k o 
rzy s tan e  zostaną francuskie (? )  s tosun
ki v. P ap en a  w  kołach katolickich o raz  
ciężkiego przem ysłu .  W  szczególności 
przez sw oją żonę z  domu Villeroy z 
S aarb rii^ en  posiada v. Papen stosunki 
z francuskiemi kołami przem ysłowe*  
mi. (?)

P la n y  polityczne v. P ap en a  są o s ta t 
nio ży w o  d y sk u to w an e  także w  prasie 
św iatow ej.  O ile dojdzie do ich zrealizo
wania, nięunikmienie dojść musi do pod
ważenia Rapalla. Jako  cel p ro g ram u  
swojej polityki zagranicznej w y ty c z a  
sobie v. P ap en  sojusz niemiecko-francu- 
sko-polski (?).

N iem cy —  jak w y w o d z ił  P ap en  w  
feudalnym klubie p an ó w  w  dniu 27 lu te
go 1931 r. muszą zrezygnow ać z w y su 
wania pretensyj terytorialnych w obec  
Polski (? ) ,  poniew aż poko jow a rew iz ja  
niemieckich granic w schodnich jest w y 
kluczona.

C hciał zab ić M ussolin iego a nie parę 
królew sk ą.

Rzym. Podczas niedzielnych uroczysto
ści ku czci Anity Garibaldi w Rzymie, agen
ci policji tajnej aresztowali podejrzanego 
mężczyznę, który wylegitymował sie fał
szywym paszportem szwajcarskim na na 
zwisko Angelo Galvani‘ego.

Ponieważ paszport wzbudził nieufność, 
nieznajomego poddano rewizji osobistej i 
znaleziono przy nim dwie bomby o wielkiej 
sile wybuchowej oraz nabity rewolwer ma. 
gazynowy z odwiedzionym bezpiecznikiem.

Policji udało się szybko ustalić tożsa
mość aresztowanego. Wyszło na jaw iż 
jest to emigrant włoski, Angelo Sbarbellótto.

Zagadnięty, w jakim celu miał przy so
bie bomby, odparł:

— Przyjechałem do Włoch, by zgładzić 
Mussoliniego.

Istotnie, Mussolini brał udział w uroczy
stościach na placu Weneckim. Znajdujący 
się tam pałac Wenecki jest, jak wiadomo 
siedzbą szefa rządu.

Angelo Sbarbellotto, zagadnięty, dlacze 
go me rzucił bomby, choć stał w pobliżu 
Mussoliniego, zamachowiec odparł:

— Nie mogłem tego uczynić, gdyż lęka
łem się, aby wybuch nie zabił króla i królo 
wej.

I w  A m eryce obniżono urzędnikom  
pensje.

N ow y Jork. S en a t  uchw alił  w czo 
raj projekt u staw y o obniżce poborów u- 
rzędniczych o 10 proc. O bniżka z a ra 
biających pow yżej  1000 do larów  ro c z 
nie. S podziew ana  oszczędność  w b u d 
żecie m a  w ynieść  119 milj. do larów .



Księżna Woronlecka przed sadem.
Warszawa. Przed paru miesiącami 

obszernie donosiliśmy o morderstwie, 
popełnionem przez Zofję Zytę, księżnę 
Korybut W oronieckę na swym kochan
ku kupcu Boyu w  W arszawie. Po szere
gu miesiącach, w  czasie których podda
no ks. W oronjecką badaniom psychia
trycznym  oraz zbierano m ate ria ły  roz
poczęła się wczoraj w warszawskim są
dzie okręgowym rozprawa częściowo 
tajna, przy zamkniętych drzwiach.

O godzinie 9 zajeżdża samochód z es
kortą policyjną, wiozący ks. Woroniec- 
ką. Oskarżoną w ysiada pewnym i 
szybkim ruchem, idzie śmiało, nie zdra
dzając najmniejszego zmieszania. Poli
cjant prowadzi oskarżoną na tylne po
dwórko sądowe. W oroniecką siada na 
stojącej tam przy murze ławeczce. Ścią
ga z rąk  czarne rękawiczki z białemi 
wyszyciami i składa dłonie na kolanach. 
Czarne oczy patrzą bystro przed siebie. 
Ciemne, silnie zarysowane brwi, nieco 
ściągnięte, znamionują jakby skupienie. 
Na śniadej tw arzy ani pyłku szminku. O

stro wykrojone, nieco blade usta, zna
mionują zaciętość.

Na sali sądowej zebrała się w y tw ó r 
na publiczność. Oblicze sali w rażący 
sposób odbiega od zwykłej fizjognomji. 
Widzi się przeważnie osoby z tow arzy
stwa. Uwaga tych, którzy zorjentowa- 
ni są w osobach w grę wchodzących, — 
koncentruje się na zestawieniu trzech 
kobiet: oskarżonej ks. Woronieckiej, Eu
genii Boyowej, pierwszej żony zmarłe
go oraz osoby, wchodzącej do aktu o- 
skarżenia pod imieniem Dzidzi. Ta osta
tnia jest rywalką oskarżonej i o nią to 
padły śmiertelne strzały zazdrości.

O godz. 10 na salę wchodzi komplet 
sądzący, któremu przewodniczy prezes 
Dudą. Fotel oskarżycielski zajmuje pro
kurator Siewierski. Na ławie obrończej 
zasiada adw. Sobotkowski, po przeciw
nej zaś stronie reprezentanci powódzi- 
tw a cywilnego adw. Gutman 1 adw. 
Zylberlast.

W  procesie bierze udział tłumaczka, 
gdyż niektóre listy, znajdujące się w  do

wodach rzeczowych, pisane są po fran
cusku.

Sąd przystępuje do ustalenia perso- 
nalji. Oskarżona odpowiada wolno, jak
by cedząc w yrazy.

— Zajęcie?
— Byłam ostatnio kasjerką.
— Stan cyw ilny? panna, m ężatka?
— Separatka.
— W ykształcenie?
— Ukończyłam Sacre Coeur we 

Francji, ą  następnie kursy handlowe.
— Karana?
— Nigdy nie byłam jeszcze w są

dzie.
Sąd postanowił na zasadzie art. 316 

k. p. k. odczytać przy drzwiach zam
kniętych akt oskarżenia oraz zarządzić 
tajną rozprawę na czas wyjaśnień ks. 
Zofii Woronieckiej, oraz zeznań świad
ków Andrzeja Lupy, Stefana Popław
skiego 1 L. Dudzińskiego. W oźny sądo
w y usunął z sali publiczność. Rozprawa 
toczy się przy drzwiach zamkniętych.

Przy słabetn trawieniu, maJtokrwistości, wy
chudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wy
sypkach skórnych i czyrakach reguluje natutal- 
na woda gorzka Franciszka Józefa tak ważną 
obecnie działalność kiszek. Żądać w  apt. i drog.

Ostatnia kronika.
Targi katowickie dobrze spełniły swoje 

zadanie.

Potworne rozmiary trzęsienia ziemi w Meksyku.
Nowy Jork. W iadomości napływa

jące w Meksyku świadczą źe wczorajsze 
trzęsienie ziemi było w skutkach wręcz 
katastrofalne. Kataklizm nawiedził Mek
syk środkowy, objąwszy stolicę Mexico 
oraz cały  stan Yorisco ze stolicą Guada- 
lajare. Początkowo wiadomości napły
w ały  chaotycznie, gdyż telefony j tele
grafy są nieczynne. Północno - am ery
kański Czerwony Krzyż otrzym ał od

swych delegatów następujące wiadomo
ści:

Miasto Meksyk było zaskoczone 
przez trzęsienie o godz. 3 nad ranem. 
W strząsy ponawiały się do południa z 
dłuższemi przerwami. Szalona panika 
sprawiła, że większość mieszkańców po
uciekała z miasta, porzuciwszy dobytek 
na łaskę losu. Podczas pierwszego 
wstrząsu runęły dwa kościoły, prawe

Program  prac rządu na najbliższa
przyszłość.

Warszawa. Wczoraj rano powrócił z 
[Wilna, gdzie bawił w ciągu ostatnich 2 dni, 
IP. premier Prystor i  objął urzędowanie. Jak 
codziennie — odbył on szereg narad we
wnętrznych i konferencyj z kierownikami 
resortów. Posiedzenie Rady ministrów wy 
znaczone będzie prawdopodobnie dopiero w 
końcu bieżącego tygodnia. Na posiedzeniu 
■item załatwiony ma być między innemi pro. 
jekt dekretu, dający podstawy do zmniej
szania wygórowanych uposażeń w przed
siębiorstwach przemysłowych 1 handlowych

Jak się dowiadujemy, na warsztacie prac

rządu w chwili obecnej znajdują się sprawy 
naczelnego komitetu do zwalczania skutków 
bezrobocia. Chodzi mianowicie o zapewnie 
nie źródeł dochodu dla dalszel akcji Komi
tetu w jesieni, jak i potrzeb bieżących.

W bieżącym miesiącu ogłoszone będą 
również dekrety o połączeniu ministerstw: 
rolnictwa i reform rolnych, oraz o rozdziale 
biur i wydziałów ministerstwa robót publ., 
między in. resorty; większość przejdzie do 
ministerstwa komunikacji. Oba te dekrety 
wejdą w życie z dniem 1 llpca.

Hitler wygrał wybory w Meklenburgji.
Berlin. W Meklemburgii odbyły się w 

niedzielę wybory do Landtagu, w których 
walne zwycięstwo odnieśli hitlerowcy. W
poprzednim sejmie posiadali oni dwa man

daty — teraz zdobyli 29 mandatów. Socja
liści uzyskali 18 mandatów, niemiecko-naro- 
dowi 3, komuniści 4. Centrum zostało cał
kowicie rozgromione.

skrzydło gmachu akademii wojskowej, 
przewrócił się starożytny obelisk na pla
cu publicznym, a prócz tego popękały ru
ry wodociągowe, zawaliło się też kilka
dziesiąt domów prywatnych, grzebiąc 
pod gruzami mieszkańców. W  kilku punk 
tach miasta z pod popękanych tafli asfal
towych trysnęła woda. Dalsze w strzą
sy  sprawiły, że w dzielnicy środkowej 
zaczęły pękać rury, doprowadzające gaz 
do mieszkań. W skutek tego wybuchły 
w śródmieściu pożary. Straż ogniowa, 
wezwana do ratowania rannych, nie mo
gła opanować ognia.

W edług ostatnich depesz, jakie otrzy
mano w  Nowym Jorku, liczba ofiar rrzę- 
sienia ziemj jest wielka. W samem mie
ście Meksyku wydobyto dotychczas z 
pod zwalisk 400 trupów j przeszło pół
tora tysiąca rannych. W Guadalajare li
czbę ofiar obliczają na 300. Meksykański 
Czerwony Krzyż zwrócił się do pólnoc- 
no-amerykańskiego Czerwonego Krzyża 
z prośbą o pomoc.

Londyn. W edług ostatnich doniesień 
w Meksyku katastrofa trzęsienia ziemi 
spowodowała śmierć około pół tysiąca 
ludzi. Najbardziej dotknięte trzęsieniem 
ziemi jest Guadalajara, główne nrasto 
stanu Jalisco, w którem zab‘tych zostało 
300 ludzi.

Katowice. Pomimo trudnych warun
ków gospodarczych i niesprzyjającej W 
okresie ostatnich dwóch tygodni pogo
dy, tegoroczne Targi katowickie zam
knięte zostały ub. niedzieli z pomyślnym 
wynikiem. Przedewszystkiem  większa 
część wystawców  dokonała obrotów 
handlowych względnie uzyskała zamó
wienia na powabniejsze sumy. Dotyczy 
to nietylko wytwórców, lecz w  pewnej 
mierze również i nieliczjiych w  tym ro
ku hurtowników. Dowodem zadowole
nia z udziałów w III Targach katowic
kich jest cały  szereg zgłoszeń firm z po
za Śląska na stoiska na rok przyszły, (t)

Tajna gorzelnia.
Tarn. Góry. Posterunek policji w Na- 

kie w ykrył u niejakiego Mullera R yszar
da tajną gorzelnię. Podczas przeprowa
dzonej rewizji domowej zajęto u Mullera 
jeden kocioł do gotowania, 1 aparat do 
filtrowania oraz pewną ilość wódki wy
palanej. Na Mullera sporządzono donie
sienie. (t)

Budowa zapory wodnej w Wapienlcy 
na ukończeniu.

Bielsko. W  Wapieniey pod Bielskiem 
rozpoczęły się prace około ukończenia 
budowy wielkiej zapory wodnej, mają
cej dostarczyć wody dla wodociągów 
miejskich. Zajętych .zostało około 150 
robotników. Prace potrwają około 2 
miesięcy tak, że ta monumentalna budo
wla wodna, której budowa trw ała 4 la
ta i pochłonęła 12 milionów złotych, zo
stanie we wrześniu oddana do użytku, (t
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Saksonja pod wodą.
Berliu. Katastrofalna powódź nawie

dziła Saksonję i niektóre okolice Turyn- 
gji. Poziom wody na rzece Muldzie osią
gnął nienotowaną nigdy wysokość. Wo
da występuje gwałtownie z brzegów, 
przerywając tamy i zalewając olbrzymie 
obszary pól, łąk i lasów. Zwierzyniec an- 
halcki pod Dessau jest zalany przez wo
dę. Większość zw ierząt zdołano ewa
kuować. Wodne ptactwo uciekło. Kil
ka drapieżników, m. in. dwie pantery 
musiano zastrzelić. Między Dessau a 
Rósslau utworzyło się sztuczne jezioro. 
Poziom na Łabie podnosi się w dalszym 
siągu. Nad Greizau przeszła gwałtowna 
burza, połączona z silnem gradobiciem.

Ocalony.
Powieść moralna z życia ludu.

2) (Ciąg dalszy.)
— Nie płacz, córko, on musi powró

cić — uspakajała ją Cieślikowa — „Ma- 
ka najświętsza będzie go miała w swojej 
opiece, o tern jestem przekonaną.

Dziewczyna jednakże nie dała się u- 
6pokoić:

— Czemuż żadnej nie daje o sobie 
iwiadomości? Czyżby już nie żył?

Oparła się o framugę okna i rzew - 
pemi zalewała się łzami.

Matka tuliła ją, jak mogła, ale sama 
czuła straszne ściśnienie serca na myśl, 
że jej jedynakowi istotnie w ydarzyć 
mogło się jakie nieszczęście, ale smutek 
starała się pokryć, by Marysi jeszcze 
bardziej nie rozrzewniać.

Biedna dziewczyna nie przestała od
wiedzać matki i codziennie rozwodziła 
jżale, że o jej ukochanym niema żadnej 
wiadomości. Krasą jaśniejące lica po
bladły, tw arzyczka zapadła, oczy u tra
ciły swój blask, jaki posiadały, kiedy je- 
jszcze szczęściem I radością była prze
pełnioną, gdy codziennie w idyw ała sw e
go kochanego Antka.

Tak mijał dzień za dniem, tydzień za

tygodniem, wśród strasznych, a z bie
giem czasu, zwiększających się udręczeń 
obu niewiast.

W domu rodziców już od dość daw
na nie wolno było Marysi wspominać 
o młodym Cieśliku, bo ojciec zaraz wpa ■ 
dał w gniew, a matka wielką czuła do 
młodzieńca urazę, że śmiał tak niegod
nie opuścić jej ukochane dziecko i przez 
swe milczenie sprawiać tyle zmartwie
nia. Ojciec robił sobie wyrzuty, że sam 
namawiał Antoniego do podróży; wy- 
wiadywał się przez kupców i rozmaitych 
podróżnych, których spotykał, czy nie 
wiedzą cośkolwiek o takim a takim mło
dzieńcu; opisywał im postać jego. — ale 
nikt ze zapytywanych nie mógł mu dać 
uspakajającej odpowiedzi.

Wielu opowiadało, ze w górach wło
skich banda zbójców straszliwych do
puszcza się łupiestw, a nawet zbrodni, 
gdy natrafi na opór podróżnych; może 
Antoni padł ich ofiarą.

Podobne wieści powiększały jeszcze 
boleść i rozpacz Marysi, tak że z dniem 
każdym staw ała się wątlejszą. Cierpie
nia jej stały  się tern większe, że Józef, 
starszy syn bogatego wójta tej samej 
wioski, upatrzyw szy sobie Marysię, ta
ką ku niej zapałał miłością, że postano
wił się z nią ożenić. Zamiar swój w y
jawił rodzicom. Ci, znając rodzinę mły

narza jako wielce szanowaną a przytem 
majętną, postanowili sprawę wziąć w 
rękę i małżeństwo syna swego dopro
wadzić do skutku. To też ojciec Józefa 
przy najbliższej sposobności przedsta
wił młynarzom rzecz całą i poprosił o 
rękę córki ich dla syna swego.

Młynarz, widząc uczciwe zamiary 
Józefa, oświadczył, że nic nie ma prze
ciwko temu, byle tylko zyskał przy
chylność córki, bo miłość, mówili, przyj
dzie potem sama z siebie, po ślubie.

Marysia dowiedziała się wkrótce od 
rodziców o zamiarach Józefa. Nie było 
to zresztą dla niej tajemnicą — widziała 
to z oczu Józefa, ciągle na nią wpatrzo
nych, czuła z każdego ruchu jego, z każ
dego kroku, że on tylko ją widzi pośród 
całego licznego nieraz grona dziewczyn; 
— i to ją srodze bolało, zamiast napawać 
radością — jak to czynić zwykły inne 
dziewczyny, którym młodzieńcy nad
skakują celem pozyskania ich względów 
j przychylności.

Bolało ją to wszystko tern bardziej, 
że rodzice jej, przychylni Józefowi, za
braniali jej nawet wspominać o ukocha
nym Antosiu. Józefowi natomiast po
zwolili bywać w  ich domu; j zapewniali 
go, że Marysia będzie jego żoną.

Korzystając z chwil wolnych od pra
cy, odwiedzała tern częściej matkę Cie-

ślikową, u której znajdywała zawsze 
współczujące serce, ; te chwile doda
wały jej odwagi j otuchy, że się to w szy
stko zmieni i obróci na dobre.

— Przybędzie Antoni, nie miej oba
wy, Marysiu — mówiła matka — Naj
świętsza Panienka przyprowadzi nam 
go szczęśliwie, takie jest moje przeko
nanie, i zobaczysz, że mnie nie zawie
dzie.

— Ale czemu przynajmniej nie pisze, 
jeśli o mnie nie zapomniał? — Oj, za
pomniał o mnie — zawodziło coraz czę
ściej biedne dziewczę w rozpaczy, a tę 
rozpacz powiększały jeszcze częste od
wiedziny Józefa, który, żartując, wma
wiał w nią, że nadaremnie płacze i ocze- , 
kuje Antoniego: — Poco wypłakiwać 
i oczekiwać, kiedy cię porzucił; byś ty 
moją była, lepiejbyś zrobiła. Pomyśl 
tylko — mawiał — Antoni jest młody, 
serce ma czułe, a Włoszki też nie z ka
mienia, one wdziękami swemi i ogniem, 
jaki z oczu ich pała, umieją pociągnąć 
takich kupców ku sobie; a który raz w 
sidła ich się uplącze, ten wydostać się ( 
z nich nie zdoła. W ierz mi, Antoś ani 
myśli o tobie. Pewnie już dawno w ob
jęciach jakiej Włoszki, bo od roku nic ci , 
nie pisze!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z historii śląskie}.
7 czerwca. 1307. Osiadł w  Głogo

w ie zakon Franciszkanek. — 1804. W y 
buchł na przedmieściu błotnickiem w  
Bytomiu pożar, który, je w  krótkim  cza
sie zamienił w  zgliszcza. Tak samo i na 
Rozbarku spaliło się 40 domów, 20 s to  
dół i cały  folw ark. — 1868. P ożar po
czynił w  Bienkowicach wielkie szkody, 
niszcząc w iększą cześć stodół. ■— 1881 
Odbyło się poświęcenie kościółka św. 
M ałgorzaty  n a . cm entarzu położonym  
na południe miasta Bytomia. Aktu po
św ięcenia dokonał ks. N orbert Bonczyk. 
—  1885. W Piasecznej (pow. tarnogór- 
ski) odpraw ił ks. proboszcz ze St. Tar
now ie w  niedzielę po Bożem Ciele, pier
w szą  procesję w  kaplicy m iejscowej. - 
1904. W ciągnięto k rzyż  z gałką na w ie
żę kościoła w Szombierkach. 1921. O go 
dżinie 14 w kroczyły wojska powstańcze 
z orkiestrą, do miasta Tarnowskie Gó
ry.

*

W  roku: 1779. W  miejsce zniszczo 
nego burzą drew nianego kościoła w 
Kielczy, zbudowano m asyw ny z kamie
nia. W ieża 2 dzwonam i stoi oddzielnie 
od kościoła. — 1779. Dobra Iasowickie 
ł sowickie przeszły  w  posiadanie szlach 
cica p ro testan ta  L arysza. Od niego na
był je hr. Henkel de D onnersm arck w 
Nakle. — W r. 1780 pow stała m iejsco
wość Mikołeska (pow. tannogórski) dla 
robotników leśnych (kurczaków), k tó
rz y  wypalali drzew a na węgiel, po
trzebny  do huty. — 1780. Hr. Henkel w  
Nakle, podarow ał proboszczowi w Ży- 
Blinie drogocenny ornat. — 1780. W Tar 
nowskich Górach założono bractw o 
strzeleckie. — 1780. W Grzybowicach 
liczono sześć gospodarstw , 11 zagrod
ników  i chałupników, razem  76 m iesz
kańców . — 1780. Kościół drew niany w 
Zębowicach w ystaw iony w tymże roku 
Przeniesiono po wojnie do parku w Gli
w icach. — 1780. Drugie rozruchy chłop
skie na Górnym Śląsku.

— Likwidacja urzędu emigracyjnego.
Jak  się dowiadujem y, w ładze rządow e 
Prow adzą obecnie prace nad przepro
wadzeniem  likw idagi Urzędu Emigra- 
c yjnego, którego zniesienie jako jedno
stki samodzielnej zostało już przesądzo
ne. Praw dopodobnie w szystkie agendy 
Urzędu Em igracyjnego przejmie mini
s te rs tw o  pracy i opieki społecznej, w 
którem  pow stanie departam ent bądź 
W ydział em igracyjny. P race  nad likw i
dacją Urzędu Em igracyjnego idą w kie
runku zakończenia jej do dnia 1 lipca br. 
Jeżeli zostaną one w  tym terminie za
kończone, m inisterstw o pracy powięk 
szy  się z dniem 1 lipca o dwa nowe de
partam enty  wzg. w ydziały, albowiem w 
term inie tvm  obejmuje również agendy 
departam entu służby zdrow ia, (w)

— W sprawie zniżki uposażeń 1 eme
rytur na p_rowincji. M inisterstw o spraw  
W ewnętrznych rozesłało do w szystkich 
W ojewodów okólnik z wyjaśnieniem  mi
n isterstw a skarbu w sprąw ie wykonania 
rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypo
spolitej z dnia 12 m aja br. o zmianie 
Wysokości uposażeń funkcjonarjuszów 
* zaw odow ych w ojskow ych, oraz za
opatrzeń em erytalnych.

Jak  w ynika z tego wyjaśnienia, cofnię 
c'e dziesięcioprocentow ej podwyżki za
opatrzeń em erytalnych, dotyczące em e
ry tów , oraz w dów  i sierot po nich, za
m ieszkałych poza W arszaw ą, obejmuje 
rów nież tych em erytów , w dow y i sie- 
f° ty , k tó rzy  przesiedlą się do m. st. 
W arszaw y po dniu w ejścia w  życie oma
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Gromy sieja śmierć i zniszczenie.
Grom zabił matkę w oczach synka.

Książenice w  Rybnickiem . W  piątek 
w  południow ych godzinach przechodzi
ła tu burza. Będąca w  drodze L ipkow a z 
Lasoków  ze sw ym  chłopcem  schroniła 
się przed deszczem  pod drzew o przy  
drożne. Grom uderzył w  to drzew o i 
przeskoczył z niego na Lipkową, zabija
jąc ją na miejscu. Chłopak cudem  ocalał.

Pietrzkowice w  Rybnickiem. Dnia 
3 bm. w  czasie szalejącej burzy  uderzył 
grom w dom Frajw alda Franciszka, 
przebijając dach o raz sufit w  pokoju na 
poddaszu i parterze, jak równeiź uszko
dził przew ody elektryczne, czem  w yrzą
dził szkodę na około 120 zł. W ypadku 
w ludziach nie było.

Jejkowice w  Rybnickiem. W skutek 
uderzenia gromu spaliła się doszczętnie

stodoła R oberta W oźnicy w artości oko
ło 1300 zł.

Czerwionka w  Rybnickiem . Na dro
dze polnej została porażona gromem po
w racająca z targu tygodniow ego z Czer- 
wionki Lipkowa G ertruda z Książenic 
i poniosła śm ierć na miejscu, a w  O rze- 
powicach uderzył grom w brzozę i obok 
stojącą drew nianą stodołę Popego Emila. 
P ow sta ły  pożar został w  zarodku stłu 
miony. Szkoda wynosi około 200 zł. (p)

Częstochowa. Podczas silnej burzy, 
k tóra szalała nad m iasteczkiem  Krzepi
cami pod Częstochow ą, — Antoni W ą- 
cek, pow racał na koniu z pobliskiego 
pastw iska. W  chwili gdy przejeżdżał u- 
licą Sienkiewicza, strzelił piorun i zabił 
pod nim konia. Sam  W ącek nie doznał 
najmniejszego obrażenia.

Przez okno szukali ratunku przed bandytami.
Świętochłowice. W  nocy z soboty na 

niedziele niejaki Zielonka, oraz Osadnik 
i Michalski uzbrojeni w kilof, siekierę 
i t. d. udali się do mieszkania Kubickie
go, ul. Vogta 3. P rzy  pomocy siekiery 
i kilofa bandyci w yrąbali drzw i i w ta r
gnęli do mieszkania, przeszukując go
rączkow o całe mieszkanie. Nie znalazł
szy nic całą sw ą złość skierowali na 
Leona Kubickiego, którego chcieli za
m ordować. Kubickiemu udało się jed
nak w yskoczyć z 7-mio m etrowej w y
sokości na bruk i w ten sposób uszedł 
z rąk  napastników.

Za przykładem  ojca poszła jego cór
ka Marja. T a jednak zeskoczyła tak nie
szczęśliwie, iż złam ała sobie nogę. Zona 
Kubickiego również zaryzykow ała  skok 
z okna, lecz zaw isła na fram udze okna, 
gdzie w isiała przez kilkanaście minut. 
Druga córką Kubickiego, Ew a, na widok 
zbliżających się aw anturników , u s ry ła  
s :ę pod łóżkiem. Nie mogąc w yw rzeć 
sw ej złości na mieszkańcach, bandyci po
niszczyli sprzęty  domowe i zdemolowali 
całe mieszkanie, poczem zbiegli. Za
wiadomiona policja w szczęła pościg, w 
wyniku którego udało się przychw ycić 
zuchw ałych bandytów . (1)

wianego rozporządzenia P rezydenta, tj. 
po dniu 23 m aja rb.

Obniżka zaopatrzenia em erytalnego 
dotyczy rów nież: 1) em erytow anych
wojskowych, oraz wdów i sierot po nich 
zam ieszkałych poza W arszaw ą; 2) fun- 
kcjonarjusz_v państw ow ych i zaw odo
w ych wojskowych, k tórzy w chwili prze 
niesienia w stan spoczynku zajm ować 
będą stanow iska służbowe poza W ar
szaw ą, a zostaną przeniesieni w  stan 
spoczynku po wejściu w’ życie pow yż
szego rozporządzenia; 3) wdów i sierot 
po takich i funkcjonariuszach państw o
w ych i woiskow ych zaw odow ych, cho
ciażby osoby te przesiedliły się następ
nie do W arszaw y.

Natomiast z praw a do 10% podw yż
ki korzystać będą przez okres nieprzer 
wanego zam ieszkiwania w W arszaw ie 
em erytow ani funkcjonariusze państw o
wi, zawodowi wojskowi, oraz w dow y i 
sieroty po nich, o ile osoby te w dniu 
wejścją w życie rozporządzenia P rezy 
denta Rzplitej z dn. 21 maja 1932 mie
szkały  stałe w W arszaw ie, następnie ci 
funkcjonariusze państw owi i zawodowi 
wojskowi, k tórzy zostaną przeniesieni 
w stan  spoczynku ze stanow iska służbo
wego w W arszaw ie po dniu wejścia w- 
życie rozporządzenia, oraz wdowy i sie
ro ty  po takich funkcjonariuszach i zaw o
dow ych wojskowych, jeżeli nadal zamie
szkiw ać będą w W arszaw ie, (w)

— Kurs przeszkolenia higienicznego 
dla nauczycieli. Kurs przeszkolenia hi- 
gjenicznęgo dla nauczycielstw a szkól po
w szechnych odbędzie się w państw ow ej 
szkole higjeny w czasie, od 4—28 lipca 
1932 r. Zgłoszenia przyjmuje i informa
cji udziela sekretaria t państw ow ej szko
ły  higjeny. W arszaw a, ul. Chocimska 24, 
tel. 8.94—81. (w)

— Płaszcze biurowe dla urzędniczek.
W  „Dzienniku Urzędowym  ministerjum 
spraw iedliw ości" (Nr. 10 z dn. 1 czerw -a  
rb.) ogłoszono okólnik p. m inistra sp ra
wiedliwości M ichałowskiego o — nosze
niu płaszczy biurow ych przez urzędnicz 
ki, pracujące w tern mimisterjum i w szy
stkich instytucjach wym iaru spraw ie
dliwości, t. j. w  sądach, prokuraturach 
i więzieniach, według opisu, zaw artego 
w tym  okólniku i załączonego wzoru. 
P łaszcze te mają być uszyte z lekkiego 
czarnego m ateriału, z kołnierzem  pła
skim wyłożonym, i z paskiem z tego sa
mego materjału- Sięgać mają 25 ctm. od 
ziemi. Obowiązek noszenia płaszczy — 
wchodzi w życie z dniem 1 lipca rb., 
przed tym terminem więc urzędniczki 
m uszą je sobie spraw ić ze swoich pensji.

W®Iewó4z-wo ś^skśe.
* Zebranie organizacyj polskich, zw o

łane przez ZOKZ. Celem zaprotestow a 
nia przeciw ko zakusom na naszą grani
cę zachodnią, ujawnionym zarów no na 
terenie Gdańską, jak również uchw ałą 
komisji spraw  zagranicznych Reichsta
gu niemieckiego, celem praktycznego 
przeprow adzenia na terenie Śląska boj
kotu letnisk gdańskich i tow arów  
gdańskich, w reszcie celem potępienia 
niesłychanej prowokacji „K attow itzer 
Zeitung" — zwołuje zarząd okręgu ś lą 
skiego Związku Obrony Kresów Zacho
dnich w Katowicach na salę S trzechy 
Górniczej przy ul. Andrzeja 21 w środę 
8 bm. o godz. 7 wieczorem zebranie cen 
tralnych względnie wojewódzkich za
rządów  w szystikeh polskich organiza
cyj względnie zw iązków  społecznych na 
terenie Śląska.

Pod adresem  poszczególnych o rga
nizacyj w ysłaliśm y piśmienne zapro

szenia. Związki i tow arzystw a, k tóre i  
powodów od nas niezależnych piśmien
nego zaproszenia nie otrzym ają, proszo 
ne są za pośrednictw em  niniejszego ko
munikatu o w ydelegow anie na zebranie 
pow yższe swoich przedstaw icieli. W y
raźm y nadzieję, że w  obecnej chwili po
ważnej, k tóra w ym aga zgodnego w y 
stąpienia całego społeczeństw a polskie
go, żadna organizacja od uchw ały  po
w yższego protestu  się nie uchyli. — Za
rząd i dyrekcja okręgu śląskiego Zwią
zku Obrony Kresów Zachodnich, (w)

Z Katowickiego
Nie wraca do domu od przeszło 

dwu tygodni.
Katowice. W  dniu 21 m aja rb. oddar 

lił się z domu rodzicielskiego Sikora Jó 
zef lat 16, z Katowic-Ligoty. Zaginiony 
był w zrostu  około 165 cm., tw arz  podłu
żna, w łosy  jasno blond, na czole blizna, 
w  ubraniu koloru granatow ego, czapka 
sportow a siwa, trzew iki czarne sznuro
wane. W szelkie wiadomości, m ogące się 
przyczynić do ustalenia obecnego miej
sca pobytu zaginionego, należy kierow ać 
do. najbliższego urzędu policyjnego, (p)

Niesłusznie podejrzany.
Katowice. W  toku dochodzeń p row a

dzonych w  spraw ie napadu i okradzenia 
popełnionego 28 m arca rb. p rzez 5-ciu 
osobników na ul. Zam kowej w  Katowi
cach na pow racającym  do domu Paw le 
Szafranie z W ełinowca ustalono, że spra^ 
w cą tej kradzieży jest G erhard  Kirscbr 
niok, lat 20 z Dębu. W ym ieniony k ra 
dzieży tej dokonał wspólnie i z nam ow y 
W altera  Beldzika lat 22 również z Dębu. 
Podejrzany W iktor Bednorz z B rynow a 
nie wchodzi w  rachubę, gdyż stw ierdzo
no, że skradziony zegarek  kupił on od 
niejakiego O sow skiego F ranciszka z Ka
towic, a ten zaś o trzym ał go od spraw 
ców . (p

Czyżby już myśleli o zimie?
Katowice. Nieznani dotychczas spra

w cy  włam ali się do m ieszkania M arty  
Bibrowicz ul. Moniuszki, skąd skradli 
kilka futer, oraz garderobę ogólnej w a r
tości 4 000 zł. (1)

Ofiara nieostrożnego motocyklisty.
Szopienice w  Katowiokiem. P rzy  

zbiegu ulic Sienkiewicza i 3 M aja P aw eł 
Ruda z Szopienic w jechał m otocyklem  
na zam jataczkę gminną Franciszkę B a
nasik, która odniosła silne obrażenia w e
w nętrzne. Pogotow iem  ratunkow em  od
staw iono ją do szpitala gminnego w Szo
pienicach. (1)

Budowa drugiego kościoła.
Roździeń w Katowickiem. Od kilku 

nastu już lat istnieje zam iar podziału pa- 
rafji (liczącej 22 000 w iernych) i budow y 
drugiego kościoła. P lany  pow zięte w  
tym kierunku nie ruszy ły  z m iejsca z 
powodu ciężkiego przesilenia gospodar
czego. Z drugiej strony  atoli stan  do
tychczasow y nie jest m ożliw y na dalszą 
metę ze względu na niedogodności w  
spraw ow aniu duszpasterstw a. P rz y  o- 
statmiej bytności J. E. ks. biskupa z oka
zji bierzm ow ania św . rozpatryw ano o- 
płakane stosunki w  parafji i zgodzono 
się na podział parafji. Nowa parafja ma 
obejm ować północno - zachodnią część 
gminy politycznej Roździeń - Szopienice 
włącznie Burow ca. Now y kościół zosta
nie zbudow any przy  ul. Podgórnej (przy 
drodze, prow adzącej na kolonję Borki), 
przed lecznicą hutniczą. P race  p rzygo
tow aw cze są w  pełnym  biegu. Ze w zglę
du na ciężkie położenie gospodarcze, bu
dowa kościoła jakoteż podział parafji 
odwleczą się, w  każdym  razie poczynio
no w tym względzie definityw ne p ierw 
sze kroki. (k

Przed festynem w  Zakładzie Salezjań
skim w M ysłowicach. 

M ysłowice w Katowickiem. D ow ia
dujemy się, że specjalnie pow ołany do 
życia kom itet obyw atelski w  M ysłow i
cach czyni przygotow ania do festynu w  
Zakładzie Salezjańskim  na dzień 12 c z e r
w ca rb. Festyn będzie bardzo urozm ai
cony; dość powiedzieć, że w ezm ą w  
nim udział: o rk iestra , chóry, zespół a- 
m atorski, k tó ry  odegra w esołą jednoak
tówkę. Nadto będą różne niespodzianki. 
Koroną festynu będzie jednak w ielka i 
tania loterja fantow a z w ielką ilością 
przedm iotów  cennych i użytecznych, 
fantów żyw ych  i m artw ych . Festyn bę-



Listy naszych Czytelników.'a^Te'AIezaWbcMe TarSzÓ nwem  uroz
m aiceniem  m onotonnego naogół życia 
m ysłowickiego. C zysty  dochód z festynu 
będzie przeznaczony na rzecz Zakładu 
Salezjańskiego, a w ięc cel godzien peł
nego poparcia. O dalszych szczegółach 
poinformujemy jeszcze naszych czytel
ników . (w

Z Król  Huty
Ważny dla właścicieli domów.

Król. Huta. M agistrat podaje do w ia
domości, iż w  czasie od 13 bm. do 11 
lipca w yłożony zostanie w  ratuszu, po
kój 136, plan podziału kosztów  kanaliza
cji ulic: dr. Urbanowicza, Kordeckiego, 
Gimnazjalnej, Styczyńskiego, Karola 

M iarki, św . Piotrą* O grodowej i Kingi. 
Ew entl. sp rzeciw y należy wnosić pi
sem nie do Śląskiej R ady  W ojew . przez 
m agistra t w  terminie d o .25 lip_ca. (w)

N ow y statut rzeźni miejskiej.
Król. Huta. Korporacje miejskie m. 

Król. H uty  opracow ały  i uchw aliły 
now y sta tu t dla rzeźni miejskiej, k tóry  
został przez U rząd W ojew ódzki za
tw ierdzony. S tatu t ten, podzielony na 4 
części, zaw iera w szelkie przepisy, obo
w iązujące w  rzeźni, taniej jatce i chło
dni, o raz  tary fy  opłat w  tychże oddzia
łach  i p rzy  należytym  nadzorze daje 
gw arancję norm alnego i jednolitego ru
chu w  tęm tak w ażnem  przedsiębior
stw ie  miejskiem. (w)

Nie mógł spokojnie patrzeć na cierpienia 
matki.

Król. Huta. E ryk  Pasza, zam. w  Król. 
Hucie, p rzy  ul. Katowickiej 33, zgłosił 
w  dniu 3. b. m. na m iejscow ym  komi
sariacie, żę przed chwilą zam ordow ał 
sw ego ojczym a Franciszka Slapę, któ
rego zwłoki znajdują się w  chlewiku. 
W y słan y  na miejsce patrol policyjny 
stw ierdził, że w  chlew iku jest w iększa 
ilość krw i, natom iast zw łok rzekomego 
zam ordow anego nie odnaleziono. Po pe
w nym  czasie na  wspom niany kom isarjat 
zgłosił się rzekom o zam ordow any Slapa 
i  doniósł, że został p rzez sw ego pasier- 
’ba  E ryka P aszę silnie pobity po głowie 
i tw arzy . Z uw agi na silne krw aw ienie 
S lapy  odstaw iono go do szpitala miej
skiego w  Król. Hucie, gdzie nałożono mu 
opatrunek, poczem  zwolniony został do 
domu. E ryk  Pasza, p rzy trzym any  celem 
przeprow adzenia dochodzeń podał, iż 
pow odem  pobicia ojczym a jest ustaw i
czne znęcanie się nad jego m atką. (p

Zebranie organizacyjne absolwentów  
Instytutu Handlowego.

Król. Huta. Absolwentów(tki) Miej
skiego instytutu kształcenia handlowego 
W Król. Hucie zawiadam ia się, że dru
gie organizacyjne zebranie członków ma 
jącego się zaw iązać S tow arzyszenia 
AbsolwentówCtek) tegoż Instytutu odbę
dzie się w  niedzielę, dnia 12 czerw ca rb. 
o godz. 10 w auli Instytutu. Porządek  
obrad  przew iduje spraw ozdanie komisji 
sta tu tow o - organizacyjnej, odczytanie i 
przyjęcie statu tu  oraz w ybór zarządu 
•głównego. Na zebranie to zechcą p rzy 
b y ć  w szyscy  dotychczasow i absolwen- 
pci(tki) gimnazjum handlowego i szkoły 
handlow ej. N ieabsolwenci(tki), to zna
c z y  ci (te), k tórzy(re) nie ukończyli(ły) 
‘całkow itego program u nauki, p rzew i
dzianego dla danej szkoły, m ogą wziąć 
udział w  zebraniu, lecz tylko w charak
te r z e  gości i bez praw a głosu. P rzy b y 
cie na  zebranie i wzięcie w  nim udziału 

‘uw ażane będzie za rów noznaczne z 
przystąpieniem  do stow arzyszenia w 
charakterze członka(kini). (w

Nieludzka matka.
Król. Huta. Eugenjusz Sowiński kie

row nik szkoły 7-ej zgłosił, że niejaka 
B ota z ulicy Słow ackiego w  nieludzki 
w prost sposób znęca się nad sw ą dzie- 
W ięcioletną córką, bijąc ją laską po gło
w ie do nieprzytom ności, kopiąc ją oraz 
rzucając nią jak piłką po ziemi. Zezna
n ia  kierow nika szkoły  potw ierdził dr. 
Ja rczyk , k tó ry  badał wym ienioną dziew 
czynkę. Na nieludzką m atkę sporządzo
ne zostało doniesienie dp sądu.

Nie ujdzie im to na sucho.
Król. Huta. W  ubiegłą niedzielę na 

ul. 3 M aja Jan Czernik (B arkarska 6) 
Idąc do .domu zosta ł zaczepiony przez 
kilku w yrost, został,obity  do u tra ty  p rzy  
jom ności. Po  dokonanym  czynie osobni
cy zbiegli nie troszcząc się o sw ą ofia-

Założenle patronatu przy S. M. P.
Bielszowice w  Katowickiem. Z ini

c ja tyw y  ks. pa trona  Szczerbow skiego i 
zarządu S. M. P . odbyło się w  niedzielę, 
dnia 29 m aja rb. zebranie konstytuujące 
patronatu S, M. P . Bielszowice. Zebra
nie to zaszczycili sw ą  obecnością gen. 
sek re tarz  ks. M atuszek, p. W aletko, p. 
naczelnik gminy Olszowski, zaw iadow 
ca kop. p. W ierzbow ski, naczelnik pocz
ty  p. Teszler, kier. szkoły p. N abzdyk i 
inni. Przem ów ienie o znaczeniu patro 
natu wygłosili p. W aletko, zaś o obo
w iązkach członków  patronatu ks. M atu
szek. W  dyskusji zabierali głos pp. Ol
szowski, W ierzbow ski i K rystoszek, 
k tó rzy  zaznaczyli, że młodzież obecnie 
w ięcej niż kiedykolw iek potrzebuje po
m ocy i opieki starszych , k tó rzyby  ją 
chronili od zgubnych w pływ ów  elemen
tów  przew rotow ych. Następnie p. Ol
szowski staw ił wniosek, żeby w  najbliż
szym  czasie utw orzono Koło P rzyjaciół 
M łodzieży, k tóreby  intensywniej zajęło 
się m iejsępwem  stow arzyszeniem . W nio 
sek przyjęto  za zgodą w szystkich, po- 
czem zam knął przew odniczący p. W a
letko zebranie hasłem  „G otów ". (w

Z życia S. M. P.
Kochanowice w  Lublinieckiem. W  

niedzielę, dnia 22 m aja odbyło  się zebra
nie w izytacyjne S. M. P . Kochanowice, 
które zagaił druh prezes Gołek, w itając 
przybyłych  gości i w izytatorów , druha 
prezesa okręgow ego Śrubę i zelatora 
okręgow ego drh. B artosa. P o  odczyta
niu protokółu, w ygłosił obszerny  w ykład 
drh. Bartos. W  w ykładzie przedstaw ił 
S. M. P . jako w zór w szystkich  organi-

rę. Zarządzona przez policję obław a u- 
wieńczona została sukcesem . P rz y trz y 
mano bowiem  herszta tej całej bandy 
Płonkę. W  pół godziny DÓźniej po w y 
padku, ci sami osobnicy zaczepili nieja
kiego Teofila Jarom ina z ul. Górnej 10, 
którego również obili do u tra ty  p rzy to 
mności oraz pchnięty został sztyletem  w 
p raw y  bok, poczem zbiegli. Ze względu 
na ciężkie rany  Jarom ina odstaw iono do 
szpitala. W  czasie bójki osobnicy owi 
skradli sw ej ofiarze alpakow ą papieroś
nicę. Dzięki pomocy przechodniów  uda
ło się policji p rzy trzym ać trzech aw an
turników  a to H enryka Szpechta, Alfre
da Ciupkę oraz Rudolfa W ęgrzyka. Nie
wątpliw ie hultajskie napady na spokoj
nych obyw ateli zostaną należycie ukró
cone przez w ładze bezpieczeństw a, a 
kara, iaka nie minie spraw ców , winna 
odstraszyć na przyszłość od podobnych 
ciężkich w ybryków .

Z Świętochłow ickiem
Zderzenie się samochodu z motocyklem  

Świętochłowice. P rz y  zbiegu ulic 
Bytom skiej i R aw y zdarzyła  się w  dniu 
wczorajszym  katastrofa samochodowa. 
Mianowicie z ul. R aw y w yjechał na mo
tocyklu Alibóg Rafał, k tóry  wpadł na 
przejeżdżający ul. Bytom ską samochód 
osobow y Roznerow ej z Orzegow a. Sku
tki zderzenia by ły  fatalne, albowiem 
m otocykl został zupełnie zdruzgotany, 
zaś m otocyklista w yrzucony na bruk, 
odnosząc ciężkie obrażenia. P rz y  sa
mochodzie częściowo uszkodzona zosta
ła chłodnica, zaś zupełnie jedna z lamp.

Gazy w ęglow e zabiły go.
Zgoda w Świętochłowickiem . W  cza

sie w ydobyw ania w ęgla z dzikiej kopal
ni na Górze Hugona, uległ z a tru cb  w y- 
dobywającem i się z ziemi gazami, 21- 
letni Józef Graf z Św iętochłowic, ulica 
W odna, k tó ry  po przew iezieniu do szpi
tala zm arł. (1)

Na szybie w ystaw ow ej wywarli 
swą złość.

Szarlej w  Św iętochłowickiem . Nie
znani dotychczas spraw cy  wybili w 
składzie m anufaktury Jana Koprka du
żą szybę okna w ystaw ow ego i zbiegli 
w niewiadom ym  kierunku. (1)

Fatalne skutki nieostrożnej Jazdy. 
Karol-Emanuel w  Św iętochłow ick. 

Na ul. W ireckiej z pow odu szybk. i nie-

zacyj m łodzieży, bo m ając na sw ych 
sztandarach  w yry te  hasła „G otów " i 
„Bóg 1 O jczyzna" zaw sze w  imię tych 
haseł postępuje. Nakoniec zachęcał dru
hów do brania udziału w  rekolekcjach 
zam kniętych, gdyż dodają one sił do dal
szej walki życiow ej oraz podnoszą mo
ralność w śród  m łodzieży. B urza okla
sków  b y ła  podziękow aniem  dla prele
genta za pouczający 1 treściw y wykład. 
Następnie w ygłosił druh prezes okręgo
w y przem ów ienie na tem at w izytacji, 
w skazując jako jej cel usunięcie braków  
lub niedom agań obciążających stow a
rzyszenie. Dalej w yróżnił ks. protektora, 
założyciela S tow arzyszenia za jego bez
interesow ną pracę koło dobra S tow a
rzyszenia oraz podniósł finansowanie 
S tow arzyszenia  przez ks. protektora. 
Podkreślił także bezinteresow ną pracę 
p. patrona, k tó ry  jako kierownik szkoły 
ma dużo pracy, a jednak zajmuje się Sto
w arzyszeniem  i pośw ięca dlań dużo cza
su. P rosił także, by  druhowie zamanife
stow ali swe uczucia relig. przy  uroczy
stościach kościelnych. Przystąpiono do 
omówienia sp raw y  w ycieczek. Tu za
brał głos druh prezes okręgow y, p rzy 
pominając, że 3 lipca odbędzie się zlot 
okręgow y w  Św ierklańcu. Prosił, by 
odłożyć inne w ycieczki a przyjechać na 
ziot do Św ierklańca. na co się druhowie 
zgodzili. W  podniosłym  nastroju zakoń
czył druh prezes Gołek hasłem  „Gotów" 
zebranie. Na zakończenie odśpiewano 
pieśń „M y chcem y Boga".

ostrożnej jazdy spadł z row eru  M aksy
milian B urek g Rudy, k tó ry  odniósł c ię 
żkie okaleczenia w ew nętrzne. Ofiarę 
szybkiej jazdy odstaw iono do szpitala 
Spółki Brackiej w  Rudzie. (1)

Kradzież strzelniczki.
Karol Emanuel w  Św iętochłowickiem . 

Policja tutejsza zakw estionow ała nie
jakiemu P iotrow i Z. z Nowej W si jedną 
m aszynkę strzelniczą służącą do roz
sadzania zw ałów  węgla w kopalni. W y 
mieniony A. skradł pow yższą m aszynę 
z kopalnj „W olfgang". (1)

Z Rybnickiego
Szymański nie popełnił samobóistwa.

Rybnik. W  piątek w  południe odbył 
się tutaj pogrzeb zastrzelonego Jerzego 
Szym ańskiego. Jak  sekcja zw łok w yka
zała, Szym ański nie popełnił samobój
stw a. Pochodził on z uczciwej rodziny a 
jego pracodaw ca, właściciel firm y Aro- 
nade. w której był zajęty jako inkasent 
stw ierdził nienaganne prow adzenie się 
zm arłego. Zachodzi tu jedynie zabójstwo 
o które podejrzani są dwaj młodzi ludzie 
z Kamienia. W  poprzednią niedzielo po
dobno Sz. obchodził swe urodziny i w i
dziano go jadącego z jednym z nich na 
m otocyklu po Książenicach. Na noc miał 
Sz. pozostać u niego.

Niszczące płomienie.
Moszczenica w Rybnickiem . Dnia 2 

bm. prawdopodobnie w skutek wadliwej 
budowy komina w ybuchł pożar w domu 
m urow anym  kry tym  papą M arjanny Gu
zowej w  M oszczenicy. Zniszczeniu uległ 
dach domu, oraz przylegający do domu 
chlew. P ow sta ła  szkoda wynosi około 
5 000 zł. Na szkodę zaś lokatora Anto
niego K rzystały  spaliło się urządzenie 
domowe w artości 3 000 zł. (p

Kto winien tej śmierci?
Czyżowice w Rybnickiem . Dnia 4 

bm. w racając  ma row erze z pracy robo
tnica z P aństw . Fabryki W yrobów  T y
toniow ych G rzonkow a z Czyżowic zo
sta ła  najechana przez furm ankę, w iozącą 
poborow ych. N ieszczęśliwa Grzonkow a 
w skutek najechania dostała się pod ko
pyta  końskie, doznając szereg  pow aż
nych obrażeń cielesnych, a przew iezio
na do szpitala, w krótce w yzionęła ducha.

Lekkomyślność wpędziła chłopczyka 
w nieszczęście.

Mszana w Rybnickiem . Dnia 2 bm. na 
szosie wojewódzkiej W odzisław  — Ja

strzębie Dolne, m otocyklista Sroczyński 
Je rzy  z Rybnika najechał na 6-letniego 
Bolesław a M ajznera z M szany, k tó ry  do 
znał poważniejszego okaleczenia na cie
le. Również i m otocyklista doznał uszko 
dzenia praw ej nogi. W inę w ypadku po
nosi Majzmer, k tó ry  w  ostatniej chwili 
usiłow ał przed m otocyklem  przebiec 
na drugą stronę szosy. M ajznera odsta
wiono do szpitala w  W odzisław iu, gdzie 
pozostał pod opieką lekarską. (p

40-lecie kapłaństwa.
Pszów  w Rybnickiem . W  dniu 15 bm. 

ks. dziekan Mikołaj Knosała, radca du
chowny i sędzia prosynodalny, prob. pa
rafii Pszów , obchodzi 40-letni jubileusz 
sw ej pracy  kapłańskiej. Zasłużony dzia
łacz narodow y ks. Knosała, urodził się 
3 lutego 1868 r. w  Źelaźnie pod Opolem. 
Gimnazjum ukończył w  roku 1898 w  
Opolu, studja teologiczne zaś ukończył 
w W rocław iu, św ięcenia  kapłańskie o- 
trzym ał czcigodny jubilat w  roku 1892. 
M. in. był w ikarym  w  Tosźku, poczem  
został m ianow any proboszczem  w  Tw o
rogu, a następnie przeniesiony do D o
brzynia W ielkiego w  Opolskiem. W  
związku z gorliw a p racą  na polu tiaro- 
dowem  musiał przed zem stą bojów ek 
niemieckich uchodzić z D obrzyn ia .i o- 
siadł w  Pszow ie. Tu został w  roku 1924 
m ianow any dziekanem, a w  uznaniu su
miennie spełnianych obow iązków , zo
sta ł następnie m ianow any radcą ducho
wnym . P raca  jubilata w  parafji pszow- 
skiej w ydała  bardzo obfite plony. Ad 
multos annos!

Wadliwa budowa komina przyczyną 
pożaru.

Rydułtowy w  Rybnickiem . Na s try 
chu domu T eresy  Białkow ej w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył dach domu k ry 
ty słom ą oraz przylegającą do domu 
drew nianą stodołę w raz z 5 ctn. siana, 
oraz narzędziam i rolniczemi. Szkoda 
wynosi około 4 300 zł. (p

Z Tarnogórskiego
Egzamin dojrzałości.

Tarnowskie Góry. Z końcem  m aja 
br. odbył się w  tut. gimnazjum żeńskiem 
egzamin dojrzałości, k tó ry  zdały nastę
pujące uczenice pp.: Felicja Królówna, 
Łucja Niestrojówna, Elżbieta Piontków - 
na i M arja M igłusówna. (a. k.)

Kradzież pamiątkowego zegarka.
Tam. Góry. Dnia 3 bm. z zam knięte

go m ieszkania skradziono na szkodę 
Brzezińskiej właścicielki kaw iarni „Si
lesia" w  T am . Górach, torebkę skórza
ną z zaw artością  100 zł. gotówki i ze
garek męski złoty w artości 650 zł. z m o
nogram em  A. P . i napisem  „W  dziesię
ciolecie od żony W ładysław y". O strze
ga się przed nabyciem  skradzionego ze- 
garką. (p

Plaga gąsienic.
Radzionków w Tam ogórskiem . W 

tut. m iejscow ościach w  wielu sadach i 
ogrodach można zauw ażyć istną plagę 
gąsienic. W idać niezliczone gniazda tych  
szkodników przew ażnie na gruszach i 
śliwkach, a niektóre d rzew a  w yglądają 
już zupełnie ogołocone z liści. Aby u- 
chow ać sady i d rzew a od niezm iernej 
szkody sady, należy gniazda gąsienic 
tępić, ęo da się łatw o uskutecznić przez 
zapalenie mawieszonych szm at polanych 
naftą i podpalenie zą ich pom ocą gniazd 
szkodników, (a. k.)

Z LubHnieckiego
Połów  na przemytników.

Kalety w Lublinieckiem. Dnia 3 bm. 
o godz. 2,45 strażnik  s traży  granicznej 
z Placów ki w  Kaletach w pościgu za 
przem ytnikam i w lesie pomiędzy 2ygli- 
nem a Nowym Chechłem użył broni pal
nej i zranił w nogę przem ytnika Anto
niego G orzelaka z Klepaczowa pow. 
Częstochow a, zaś strażnik  graniczny z 
posterunku s traży  granicznej w  Mia
steczku w pościgu za tą  sam ą bandą 
przem ytników , użył broni palnej i z ra 
nił w  p raw ą  nogę przem ytnika Jana  
Jańcę z Łasnej pow. Częstochow a. W  
zw iązku z pow yższem  przy trzym ano  
ponadto przem ytnika Jana Lisowskiego 
z Łasnej pow . Częstochow a, którego 
w raz z tow arem  50 kg. spirytusu skażo
nego odstaw iono do komis, s traży  gra
nicznej w Kaletach, zaś rannych prze
m ytników  do szpitala w  Tam . Górach.

Młodzież.



Medycyna Tybetańska.
Trochę historii. — Równowaga organizmu. —  Czynniki fizyczne i moralne. — Medycyna — dogmat.

Ostatniemi czasy  w zrasta  w szędzie druga — analityczną; gdy jedna ciągle 
tendencja do korzystan ia z m edycyny śledzi, bada, eksperym entuje j do usług 
Dieuznanej oficjalnie. sw ych zaprzęga ooraz to nowe zdoby

cze postępu —  druga powiada, iż pozna
liśmy już praw a, k tóre nami rządzą  i po
trafim y je stosow ać. I w reszcie, gdy

Jedną z m etod takiego lecznictwa, 
zyskujących na popularności, jest m edy
cyna tybetańska. Na czem  ona polega? 
Jakie są jej zasady?

Z najbardziej kategorycznem zastrze
żeniem, iż nie w ypow iadam y tu opinji, 
sankcjonującej czy też dyskwalifikującej 
te zasady, podajem y garść ciekaw ych 
informacyj objektyw nych o dziejach m e
dycyny tybetańskiej i jej postulatach.

M edycyna tybetańska narodziła się 
w głębi Azji parę tysięcy lat temu. Za
piski historyczne odnajdują ją już na 
2000 lat przed C hrystusem  w  Indjach, 
skąd następnie przenosi się do Tybetu, 
aż w reszcie do Mongoljj i Rosji. Europa 
poraź p ierw szy  zapoznaje się z nią w 
roku 1857, kiedy to do Petersburga  p rzy 
byw a lekarz tybetański nazwiskiem  Sul- 
Tim-Badm a, po przyjęciu praw osław ia 
noszący imię i nazwisko Aleksander 
Badmajeffa.

Najogólniej rzecz biorąc, m edycyna 
tybetańska wychodzi z założenia, że 
wszelkie choroby pow stają w skutek na
ruszenia równowagi fizycznej i ducho
wej organizmu. Stan organizmu ludz
kiego zależy z jednej strony  od niew zru
szonych praw  przyrody, z drugiej — od 
szeregu czynników m oralnych. Nie mo
żna w ięc — zdaniem tej m edycyny — 
przystępow ać do uzdraw iania chorego, 
biorąc pod uwagę tylko jego schorzenie 
lokalne, a natom iast trzeba liczyć się z 
chorym , jako c a ło śc ą  nierozerw alnie 
złączoną z określonemi praw am i m aterji 
i ducha. Samo usunięcie fizycznego cier
pienia jest tylko sam oczynną funkcją 
w tórną organizmu, doprowadzonego do 
równowagi m aterjalnej i duchowej. Na 
Przykładzie w yglądać to będzie w ten 
sposób, że jeżeli komuś dolega wrzód, 
to nie leczy się miejsca uszkodzonego, 
a  tylko podciąga się organizm do pew 
nych określonych praw ideł równowagi, 
p rzy  zastosow aniu których w rzód ustę
puje jako konsekw encja jej p rzyw ró
cenia.

Słow em  — rów now aga. Fizyczna i 
m oralna. Fizyczną osiągam y przy po
m ocy tak zasadniczych elementów, jak 
ciepło, pow ietrze i gleba, m oralną dają 
nam takie czynniki, jak wola, św iado
mość i dobroć. To są narzędzia tej me
dycyny  i przy pomocy tych narzędzi 
rozw inęła ona całą sw ą filozofję leczni
c tw a  i etyki zarazem .

M edycyna tybetańska jest zdania, że 
wszelkie ludzkie cierpienie fizyczne już 
daw no zostało poznane, że odkryw anie 
now ych chorób jest raczej cofaniem się 
w stecz nowoczesnej w iedzy lekarskiej, 
bo chorób zamiast ubyw ać — przybyw a.

Niezmierzoną dziedzinę cierpienia ludz 
kiego m edycyna tybetańska zamknęła 
W 1616 przypadkach chorobow ych, roz-

m edycyna europejska uznaje coraz to 
now e specjalności — m edycyna tybetań
ska, zgodnie ze sw ym  światopoglądem  
i opracow anym  „kluczem", gardzi spe
cjalnością, jako czem ś, co  jest zasadni- 
czem  zaprzeczeniem  jej nauki. W. P.

£ posiedzenia rady związkowej 
S. M. P. w BCrOl. Hucie.

Król. Huta. W  środę, dnia 1 czerw ca 
br. odbyło się w  Król. Hucie w  sali m a
gistrackiej posiedzenie rad y  Związku 
M łodzieży Polskiej pod przew odnictw em  
I. w iceprezesa rady  p. p rezydenta  Spal- 
tensteina.

Obecni byli: prezydent p. Spalten- 
stein, w iceprezydent p. Szkudlarz, ks. 
redaktor Siemienik, ks. prof. Bednorz 
i Paw lak , p. dyr. Panieński, sekr. gen. 
ks. M atuszek, p. dr. U rbańczyk, p. ase
sor W allis, p. radca Grześ, p. dyr. G rzą- 
dziel i p. M artinek panowie W aletko, 
Śruba, Polednia i naucz. p. Karuga.

Po odczytaniu protokółu p rzystąp io
no do ukonstytuow ania się rady. P re 
zesem  został jednogłośnie w ybrany  ks. 
p rała t Pucher, I. w iceprezesem  p. p rezy 
dent Spaltenstein, II. w iceprezesem  p. 
w iceprezydent Szkudlarz, sekretarzem  
p. naucz. Karuga, zast. sekr. p. W aletko. 
Następnie przystąpiono do w yboru  po
szczególnych kom isyj: Do komisji o- 
św iatow o-redakcyjnej w eszli: ks. redak
tor Siemienik, O. Drobny, dyr. p. Grzą- 
dziel, dyr. p. M artinek, naucz. p. M agie

ra, p. dr. Pluciński, p. W aletko, p. prof. 
Rękosiewicz, inspektor szkolny p. R a
noszek I p. asesor W allis. Do komisji 
finansowej w eszli: prezydent p. Spalten
stein, w iceprezydent p. Szkudlarz, ks. 
p rała t Grim, ks. prob. p rała t Szwajnoch, 
burm istrz, poseł Koj, ks. prob. Tomala 
i radca p. Grześ. Do komisji rolniczej 
w eszli: dy rek to r Izby Rolniczej p. P a 
nieński, p. prof. Rudnicki, p. Adam czyk 
i referent ogrodnictw a Izby Rolniczej p. 
W łosik. Do hi,misji spraw  w ychow ania 
religijnego w eszli: dy rek to r Akcji Kato
lickiej ks. dr. Kominek, p. Polednia i p. 
Krzus. Do komisji abstynenckiej weszli 
pp. Śruba, dr. U rbańczyk, asesor W allis, 
Polednia i Zebek. Do komisji m uzycznej 
weszli dyr. p. B arakcński, kapelm istrz 
p. Zamorski, pp. M ajeran, Głodek i Sko
wronek. Do komisji rew izyjnej weszli 
burm istrz poseł Koj, dyr. p. Barakoński 
i radca p. Grześ.

Om awiano spraw ę budow y w łasnego 
Domu M łodzieży i zakładanie now ych 
SM P. o raz kół przyjaciół młodzieży. 
Następnie posiedzenie ma się odbyć 25 
czerw ca br. w  Katowicach, (w)

Zjazd delegatów Z. 0. K. Z. powiatu
tarnogórskiego.

Dnia 29 m aja 1932 r. w  sali Domu Lu
dowego odbył się zjazd delegatów  Zw ią
zku Obrony Kresów Zachodnich powiatu 
tarnogórskiego. P o  zagajeniu zjazdu 
i przyw itaniu obecnych na sali przez 
prezesa E. Gajdasa w ybrano prezydium  
w osobach p. dr. Nowaka — przew odni
czącym , p. K. W ażgow skiego —  sekre
tarza, oraz pp. W . Rowińskiego i I. Sw o
body — ławnikami. Życzenia zjazdowi 
składali w icestarosta p. Dzik, p. Frei- 
denberg imieniem T. N. S. W . ppłk. Ko- 
muniecki imieniem m iejscowego garni
zonu, p. W . Rowiński imieniem Śl. Ch. D.

P o  przyjęciu protokółu spraw ozda
nie składał ustępujący zarząd. P rezes 
E. Gajdas podkreślił najważniejsze p ra
ce Z. O. K. Z., w  ubiegłym  okresie czasu 
dokonane. Zarząd ze sw ej strony uczy
nił w szystko, by zadania Z. O. K. Z. 
wcielono w  życie dla dobra i chw ały 
O jczyzny. Spraw ozdanie sekre tarza  
dotyczyło  prac zarządu i p racy  ośw ia
towej p rzy  współudziale 22 kół miejsco- 
u y c h  na terenie całego powiatu. Ze
spraw ozdania skarbnika wynikało, że 

bijających się na 404 wielkie grupy, te w pływ y za czas od 1 .1. 1931 r. do 30 IV. 
zaś na 101 grup jeszcze bardziej zasad- 1932 r. w ynosiły  zł 517,97, a w ydatki 
niczych. Każdy z ow ych 1616 przypad- zf 501,97. W  dalszym  ciągu zjazdu ża
ków został w  ciągu wieków pedantycz
nie zbadany i opisany. Lekarze tybetań
scy obliczyli, że ta mnogość przypad
ków chorobow ych wyczerpuje dziedzinę 
c.erpienia ludzkiego i że w szystko inne, 
rzekom o nowe, bierze swe źródło ze 
Sprzeniewierzenia się praw om  przyrody 
i ducha. Stosow anie reguł tych praw 
jest w łaśnie zawodem  lekarza tybetań
skiego.

M amy więc do czynienia z nauką w y 
bitnie dogm atyczną, wykończoną, która 
H e zam ierza sięgać po rzeczy nowe. To 
samo spotykam y w dziedzinie leków ty 
betańskich. Jest ich określona liczba, 
Bnj jednego mniej, ani więcej: 1200.

Jeżeli w ięc teraz na podstaw ie po
w yższego szkicu informacyjnego porów 
nam y m edycynę tybetańską z now ocze
sną wiedzą lekarską, to zauw ażym y, że 
tedy pierw sza leczy m etodą syntetyczną,

brał głos p. dr. Nowak, k tóry  w dłuż- 
szem sw em  przem ówieniu zakreślił dzia
łalność Z. O. K. Z. w  ciągu ubiegłego 
10-lecia na terenie ś lą sk a  i całej Polski. 
Organizacja w ykazała żyw otność j roz
mach, szerząc ideę państw ow ości pol
skiej na zachodnich rubieżach R zeczy
pospolitej. W reszcie dr. I. Nowak po
ruszył najbardziej aktualne zagadnienia 
polsko-niemieckie, a w  szczególności 
ataki propagandy niemieckiej na granice 
naszego państw a. Z. O. K. Z. czynnie od
piera wszelkie zakusy sąsiada z zacho
du na nasze ziemie w  drodze pokojowej 
przez uświadamianie w łasnego społe
czeństw a oraz propagandę interesów  
państw a polskiego w śród obcych.

Inspektor Fr. Ranoszek zobrazow ał 
w swem  przem ówieniu stan szkolnictw a 
pow szechnego w całym  pow. tarnogór- 
skim  i rolę Z. O. K- Z. dla ośw iaty  szkol

nej o raz pozaszkolnej. Absolutorjum u- 
stępującem u zarządow i udzielono jedno
głośnie. Na wniosek p. W . Rowińskiego 
w ybrano zarząd w  dotychczasow ym  
składzie, a m ianowicie: prezes E. Gaj
das, I. w iceprezes Jan Pow ała, II. w ice
prezes Franciszek Ranoszek, sekretarz  
Kazimierz W ażgow ski. zast. sekr. S era
fin Gwóźdź, skarbnik P aw eł Kralewski, 
ław nicy Ziętek Jerzy , Alfred Niewie- 
dzioł, W iktor Tracz, W ładysław  Rut
kowski, przew odniczący komisji poli
tycznej i organizacyjnej Jan Pow ała, 
przew odniczący komisji kulturalno- 
ośw iatow ej Kazimierz W ażgow ski, 
przew odniczący komisjj gospodarczej 
Augustyn Kałdonek. Do zarządu wcho
dzi poseł J. Syska, jako członek zarządu 
okręgow ego i rady  naczelnej. W  skład 
komisji rew izyjnej weszli pp.: Jan M ań
ka. Michał Duda i Ignacy Jędrosz.

P o  dokonaniu w yborów  dr. I. Nowak 
oddał przew odnictw o obrad w ręce pre
zesa E. Gajdasa, k tóry  podziękow ał dr. 
Nowakowi za kierow nictw o zjazdem. 
S ekretarz  K. W ażgow ski odczytał rezo
lucję w  spraw ie bojkotu w yrobów  prze
m ysłu gdańskiego, oraz letnisk i uzdro
wisk na terenie W olnego M iasta. Rezo
lucja została przez zjazd przyjęta. W  
wolnych głosach przem awiali pp.: Ju- 
recko, Holeczek, Kalus i inni.

Zjazd zakończono o godz. 12.25 ha
słem „Cześć Ojczyźnie*1, (w)

Przegląd religijny.
Budowa bazyRki morskiej w  Gdyni.

Od kom itetu budow y bazylikj m or
skiej w  Gdyni otrzym ujem y odezwę, w  
której czy tam y m. in.:

„M orze polskie, jako symbol nowo
czesnej, niepodległej Polski, jako funda
m ent m ocarstw ow ej potęgi naszej Ojczy
zny, c ieszy  się w yjątkow ą pieczą rządu 
Rzeczypospolitej i głęboką miłością ca
łego narodu. Tej pieczy i miłości za
w dzięcza swoje pow stanie gospodarcze 
m orska stolica Polski — Gdynia.

T rzydziesto tysięczna ludność nowej 
Gdyni żłobiąca w  tw ardym , codziennym  
znoju nowe drogi dla polskiej ekspansji 
gospodarczej w  stronę krajów  zamor-, 
skich, w ierna praojców  w ierze i pomna 
uroczystych ślubów wierności dla mo
rza, narodu i jego reprezentantów , w oła 
dziś do całej Polski o pomoc w  budowie 
wiekopomnego, godnego Polski i polskie
go m orza Domu Bożego.

Na znanej już niemal całej Poisca 
Kamiennej Górze na najw yższem  wzn;e* 
sieniu w Gdym, s anąć ma w spaniała 
Bazylika M orska jako widom y poma ic 
wdzięczności n ire d u  za odzyskaną wo>- 
ność i dostęp do m orza, pomnik, k tó ry  
będzie symbolem  naszego ślubowania, 
że nigdy już przem oc nie w ydrze nam 
polskiego m orza, tej ostoji naszej siły 
i przyszłości.

Bazylika M orska stanie się miejscem 
pielgrzym ek dla miljonów Polaków , bę
dzie jako Oko Opatrzności czuw ała nad 
rozwojem  naszego portu, będzie dla na
rodu źródłem  w iary  j ufności a dla w ra
cających z iułactw a reem igrantów  i że
g larzy  — widocznym zdała drogow ska
zem, krynicą pocieszenia i pomocy".

W  m yśl statu tu  Tow. Budow y Ko
ścioła w parafji rzym .-kat. Bazyliki M or
skiej w  Gdyni członkiem  T ow arzystw a 
może być każdy Polak i to : zw yczaj
nym — za opłatą składki 50 groszy mie
sięcznie, honorow ym  — za wniesieniem 
1000 zł w  ciągu czterech lat, fundatorem  
— za wniesieniem 10.000 złotych w  cią
gu sześciu lat.

Składki na Bazylikę M orską przyj
muje: Bank G ospodarstw a Krajowego 
w Gdyni, ul. 10-go Lutego, albo przeka
zem na PKO. W arszaw a Nr. 170.158 
(Bank G ospodarstw a Krajowego) na 
konto Bazylik; Morskiej.
Seminarium duchowne w nowej diecezji 

berlińskiej.
N ow outw orzona diecezja berlińska o- 

trzym ała w łasne seminarium w Berlinie, 
k tórego otw arcie odbyło się 9 b. m. w  o- 
becności licznego duchow ieństw a i osób 
świeckich. Pośw ięcenia dokonał biskup 
berliński, ks. dr. Schreiber. Kardynał se
k retarz  stanu nadesłał przy tej okazji na 
ręce biskupa Schreibera depeszę z ży« 
czeniami i błogosław ieństw em  Ojca św .
L kład pomiędzy Stolicą św . 1 Rumunią.

Dnia 30 maja w pałacu w atykańskim  
podpisany został pom iędzy Stolicą św. 
a Królestwem  Rumunji układ uzupełnia
jący art. 9 Konkordatu. Na podstaw ie 
tego układu została ostatecznie i ku peł
nemu zadowoleniu obu stron uregulow a
na spraw a t. zw. S tarus catholicus, czyli 
dóbr kościelnych, położonych w  diecezji 
Alba Julja w Transylw anii. Układ pod
pisał w  imieniu Ojca św. kardynał sek re
tarz  'stanu Pacelli, a w  imieniu króla Ka
rola rumuński m inister spraw iedliw ości 
Pop.

Morderca prez. Francji tęskni do śmierci i prosi o nią.
Paryż. M orderca prezydenta F ran 

cji, Gorgułoc, był po raz ostatni 
przesłuchiwany przez sędziego śledcze
go, k tó ry  zaznajomił go równocześnie 
z opinją lekarzy, uznającą, iż podczas 
zbrodni był on zupełnie poczytalny. Gor- 
gułow  ośw iadczył w ów czas m. in.: 

„Lekarze postępują ze mną nie sp ra
wiedliwie. P y ta ją  mnie o moje dzieciń
stwo, młodość studja, a  nie o  m oją ideę. 
Pow iedziałem  im, że dla mnie idea droż

sza jest od życia. Chcę umrzeć i proszę 
emie natychmiast stracić. Życzę sobie, 
aby Francja zrozum iała, że moją idea po
legała na tern, by nietylko Rosję, ale f 
cały  św iat uchronić przed komunizmem. 
Komunizm robi coraz w iększe postępy ł 
n.edługo w yw oła katastrofę na całym  
świecie. Do prezydenta Doum era nie 
czułem żadnej nienawiści osobistej, b y ł
bym  zam ordow ał każdego innego p rezy 
denta"



Z całe] Polski.
Śmierć bandyty Kozińskiego.

W arszawa. W  okolicach Rem bertow a 
grasow ał bandyta Kazimierz Koziński, 
k tó ry  posiadał na terenie powiatu w ar
szaw skiego i w  W arszaw ie świetnie 
zorganizow aną szajkę, rozporządzającą 

.50 melinami, w  których Koziński mógł 
się ukryw ać. Za w yszukanie kryjówki 
Kozińskiego w yznaczona była nagroda 
3.000 zł. Pomimo wielu usiłowań nie u- 
daw ało  się przychw ycić bandyty, który  
miał na sumieniu zabójstw o kilku poli
cjantów. W reszcie dowiedziano się, że 
Koziński m ieszka w  Jabłonnej Legiono
wej i w ysłano tam  kilku policjantów. 
W ieczorem  Koziński chodził zaw sze do 
kiosku, gdzie kupował gazety. Gdy go 
spotkano i w yw iadow ca chciał mu zało
żyć kajdanki, Koziński gw ałtow nym  ru
chem  odrzucił od siebie policjanta i 
chciał dobyć rew olw eru. P ad ły  dwa 
s trza ły  z rąk  policjantów, a Koziński, u- 
godzony w okolicę serca  i w  brzuch po
niósł śm ierć na miejscu.

Komornik oblężony we dworze.
Piotrków. Do p. R yszarda  Turoboy- 

skiego, w łaściciela m ajątku Szczukocice, 
gm. Gorzkowice, pow. piotrkowskiego, 
przyjechał kom ornik tegoż powiatu, aby 
za dług 4000 złotych dokonać w yzna
czonej licytacji. P rzy b y ły  z nim w ierzy- 
c.el, żyd Abram Szajnert udał się w  po
dw órze dworskie celem w ezw ania licy
tantów , lecz tych już tam  nie było. Pod 
dw orem  zebrał się bowiem tłum prze
szło 100 pracow ników  dziedzica i k rzy 
cząc: „Nie dam y pozbawić się pracy 
przez licytację pracodaw cy!" — przepę
dził licytantów  na cz te ry  w iatry . Ko
m ornik w ezw ał telefonicznie policję, h 
w ów czas tłum przypuścił szturm  do 
dworu j gdy go odparto z frontu w tar
gnął do w ew nątrz  przez kuchnię do po
koju licytacyjnego. Policjanci usunęli 
tłum siłą. Usunięty tłum w dalszym  cią
gu oblegał dwór, nie dopuszczając licy
tantów , toteż po dwóch godzinach ko
m ornik w yjechał nie przeprow adziw 
szy swoich czynności.

5 osób cudem ocalonych.
Mogilno w  W ielkopolsce. Na prze- 

peździe kolejowym  w W ydartow ie koło 
Mogilna pociąg tow arow y najechał na 
samochód, prow adzany przez p. Czaj
kow skiego z Gniezna. Autem tem je
chało 5 osób, k tóre cudem się uratow a
ły. Życie sw e zaw dzięczają one tylko 
temu, że w szyscy  bez w yjątku zostali 
podczas zderzenia w yrzuceni z samo
chodu, k tóry  w  sekundę potem został 
strzaskany, a rozbite jego części loko
m otyw a wlokła na przestrzeń] 500 me
trów . ’

Smutne następstwa ciemnoty.
Suwałki. P rz y  ul. Emilji P la te r w  Su

wałkach, mieszka pew ne m ałżeństwo, 
którego żona spodziew ała się potomka. 
P oszła  ona za radą sąsiadek, które dora
dziły jej picie wódki, gotowanej z ko
rzeniam i i innemi domieszkami, rzekomo 
celem wzmocnienia. Kobieta stosow ała 
ten środek bardzo gorliwie. Dziecko, 
które przyszło na św iat było niesłycha
nie nikłe, słabo się rozw ijało i całe było 
pokryte jakąś w ysypką. Jedna z rozsą
dniejszych sąsiadek odradzała młodej 
żonie picie alkoholu tw ierdząc, że jest 
szkodliw y, z tego powodu inne sąsiadki 
o sk a rż y ły  ją przed mężem, że rzuciła na 
dziecko czary . Pod pew nym  pozorem  
zwabiono ow ą sąsiadkę do m ieszkania 
rodziców  dziecka, dla zdjęcia czarów . W  
chwili, kiedy kobieta w eszła do miesz
kania, ojciec dziecka w ydobył rew olw er 
i pod groźbą zastrzelenia, kazał jej zdjąć 
czary  z dziecka. — Przerażona kobieta 
rozpoczęła krzyczeć, co zwabiło sąsia
dów., dzięki czemu zdołała się uratow ać.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo G a/et, 
Spółka z ogr. odp., Katowice, ui. św. Stanisła

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: Drukarnia Śląska. S-ka z ogr. odp.,

Katowice, b a  tor ego, 2. tel. 878.

XX=lecie chóru im.
Zjazd śpiew aczy okręgu  

w odzisław skiego.
W  niedzielę odbyła się w  P szow ie pod

niosła uroczystość śpiewacza, połączona z 
20-letnim jubileuszem m iejscowego chóru 
im. Paderewskiego. Chór ten, założony w  
1912 roku odbyw ał pierwsze lekcje pota
jemnie przed władzami pruskiemi. W sze
regach członków sw ych posiada chór do 
dziś dnia czterech współzałożycieli, mia
nowicie p. p. W. Kurkową, L. Kozuba, T. 
Staniczka i Ant. Kołodzieja, którym danem 
jest radować się pięknemi owocami ich pra
cy  w  wolnej Ojczyźnie.

U roczystości w  Pszow ie w ypadły b. o- 
kazale. M iasteczko udekorowane flagami o 
barwach narodowych, rozbrzmiewało od 
rana muzyką i śpiewem. Nie darmo gościło 
w tym  dniu przeszło 20 chórów, które zje
chały licznie do P szow a z bliższej i dalszej 
okolicy.

Imponujące wrażenie w yw arł wspaniały 
pochód, który przedefilował w  przedpołu
dniowych godzinach ulicami miasta

W  uroczystościach śpiew aczych wzięli 
udział p. H. Rzodecki, naczelnik miejsco
wej gminy p. inż. dr. J. Tuchołka, dyr. kop. 
„Anna", który okazuje w iele szczerej życzli 
w ości śpiewactwu, p. inż. W. Czechowicz, 
prezes chóru im. Paderewskiego z Pszowa, 
p. Fr. Moskare, prezes Zespołu Tow arzystw  
i cały szereg wybitnych osobistości z mia
steczka.

Pięknie i odświętnie wyglądał kościół 
podczas uroczystego nabożeństwa, odśpie
wanego na intencję śpiewactwa w obec ty  
sięcznej rzeszy śpiewaczej, która przybyła

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszaw ie

z dnia 6 czerwca 1932 r.
1 dolar amerykański 8,89. Funt szterlingów 

32,79. 100 franków francuskich 35.05. 100 lirów 
włoskich 45,50. 100 franków szwajcarskich 174,02 
100 guldenów holenderskich 360,60. 100 lei ru
muńskich.

Giełda zbożow a w Poznaniu
z dnia 4 czerwca 1932 r.

Notowano za 100 kg w handlu burtowym przy 
odbiorze ładunków wagonowych: Żyto 28,40 do 
28,75. Pszenica 29,75—30,00. Owieś 21,50—22.00. 
Jęczmień 21—23. Mąka żytnia 42,25—43,25. Mą
ka pszenna 44,25—46,25. Otręby żytnie 16,50 do 

16,75. O tręby pszenne 14,75—15,75. Otręby 
pszenne grube 16—17. Łubin niebieski 11—12. 
Łubin żółty 13,50—14,50. Makuch lniany 24—25. 
Makuch rzepakowy 18—19. Makuch słoneczni
kowy 18—19. Ogólne usposobienie spokojne.

Kronika gospodarcza.
Niedobór budżetow y w  kwietniu.

Niedobór budżetowy za kwiecień wyniósł 
4.102.000 złotych. W rzeczywistości niedobór 
wyniósł 34,1 milj. złotych, gdyż wykorzys'any 
został bezprocentowy kredyt w Banku Polskim 
w wysokości 30 miljonów złotych. Stanowi to 
w porównaniu z marcem br. pewne zmniejszenie 
się niedoboru budżetowego, gdyż w marcu w y
nosił on 44,8 milj. złoych. (k)

Nikłe w p ływ y  na fundusz drogow y.
Z opłat przewidzianych w artykule 2 ustawy 

o Państwowym Funduszu Drogowym przelimi- 
nowano sumę 46.090.()00 złotych.

Powyższa suma spodziewanych wpłat zo
stała wskutek pogłębiającego się przesilenia go
spodarczego i obniżenia wysokości opłat zaraz 
na początku ub. roku budżetowego obniżona do 
35 miljonów złotych. Ponieważ wpływy wy
niosły tylko 9.425.910 złotych, przeto stanowi to 
20,5 proc. preliminowanej na początku sumy 46 
miljonów złotych, a 26,9 proc. od sumy zmniej
szonej w wysokości 35 miljonów złotych. (k)

Kredyty dla huty „Pokój“ .
Toczące się od kilku tygodni rokowania nad

zoru sądowego huty „Pokój" w Nowym Byto
miu z grupą banków niemieckich w sprawie u- 
dzielenia kredytów  w kwocie trzech miljonów 
złotych, zastały uwieńczone skutkiem pomyśl
nym. Rząd polski udzieli poręki za ten kredyt.

Za sow iecki tytoń —  polskie w yroby  
hutnicze.

Sowiecka misja handlowa w W arszawie wy
stąpiła do władz polskich z propozycją nabycia 
przez monopol tytoniowy znacznego transportu 
tytoniu w wysokości Około 2000 ton. Chodzi tu 
o tytoń suchuimski, trapezuński i kubański, który 
nabyw any jest co roku przez dyrekcję mono
polu. Jak słychać, zachodzi możliwość nabycia 
pewnej części tytoniu sowieckiego przez mono
pol w bieżącym roku operacyjnym, aczkolwiek 
zapasy, jakiami monopol rozporządza, są dość 
znaczne. Zakup tytoniu sowieckiego będzie za
pewne dokonany w drodze wymiany towaro
wej z przemysłem polskim. Wzamian więc za 
sowiecki tytoń nabędą sowieckie organizacje 
przemysłowe w Polsce wyroby przemysłu gór-

erewskiego w Pszowie
do św iątyni z dziesiątkami sw ych boga
tych sztandarów.

Pienia religijne na chórze odśpiewał 
znany ze sw ych zalet chór „Seraf" z Ryb
nika. Punktem kulminacyjnym uroczystości 
były zaw ody śpiewacze, które dały na
stępujący rezultat:

Chór im. Paderewskiego P szów  30!/«, 
„Echo" Syrynia 30, „Wiosna" W odzisław  
23, „Jadwiga" Radlin 202/», chór im. S łow ac
kiego Biertułtowy 20, „Wanda" Gorzyce 
182/», „Spójnia" Marklowice 172/s, chór im. 
Moniuszki C zyżow ice 17* , „Lutnia" Lubo
mia 162/», „Jurzenka" Jodłownik 15.

Męskie chóry w ystąpiły dwa i otrzy
mały następującą punktację:

„Lutnia" Marklowice 19*, „Jutrzenka" 
17*.

W  sądzie konkursowym zasiadali o. p. 
wojewódzki instruktor śpiewu Seweryński, 
insp. szkolny Lince i prof. Sachse.

Należy zaznaczyć, że ogólny poziom  
chórów jest b. w ysoki. Że repertuar pieśni 
zjazdowych był starannie dobrany i nie po
siadał m ałowartościowych utworów.

Niektórzy dyrygenci dokazali wprost cu
dów. Np. p. J. Salamon, który w przeciągu 
roku postawił chór „Echo" z Syryni na po
ważnym  poziomie i wykonał bez zarzutu 
trudną humoreskę Gawlasa „Paweł i Ga
weł", otrzymując II miejsce w  tabeli okrę
gowej. Na zakończenie należy podnieść b. 
znaczna współpracę nauczycielstwa w  ru
chu śpiewaczym  okr. w odzisławskiego, co 
w  niemałej mierze jest zasługą p. insp. 
Lincy, otaczającego gorliwa opieką w szel
kie objawy ruch-u muzycznego ludności.

F. S.

niczo-hutniczego. Obecnie toczą się między za- 
interesowanemi hutami polskiemi a stroną so
w iecką umowy na dostarczenie znacznego trans
portu wyrobów hutniczych, a więc: żelaza wal
cowanego, rur, blachy i żelaza transformatoro
wego. W artość tytoniu sowieckiego, który mo
nopol ma w -tym roku nabyć wyniesienie około 
40 miljonów złotych. Zamówienia so-wieckie dla 
-polskiego przemysłu hutniczego mają więc się
gać tej sumy.

Przetargi na m ateriały wełniane.
Dnia 31 maja odbyły się przetargi wojskowe 

-na 187.000 m sukna mundurowego, 157.000 m 
sukna płaszczowego, 78.000 sztuk koców poto
wych i 9.000 sztuk koców szpitalnych. Popiera
jąc popyt na wełnę krajową, władze podniosły 
procent wełny krajowej, wymaganej w dosta
wach z powyższych przetargów na 35% dla 
sukna i 30% dla koców. Stosując te normy do 
powyższych ilości sukna i koców, otrzymujemy 
zapotrzebowanie wełny krajowej ca. 497 000 kg. 
rozłożonej na czas do 31 stycznia 1933 r. Wełnę 
tą przemysł będzie zakupywał na jarmarkach 
w ełny w Poznaniu. Jarmarki odbędą się od 21 
do 23 czerwca i w czasie od 1 do 10 grudnia 
1932. Regulamin jarmarkow i deklaracje dla pro
ducentów wełny można otrzymać pod adresem: 
Targi Poznańskie, Poznań, Marsz. Focha 18.

Ceny bekonu polskiego w  Anglji 
spadają.

Ceny bekonu polskiego na giełdzie londyń
skiej uległy zniżce o 2 do 8 szylingów za 1 cwt. 
Notowano w szylingach za 1 cw t.; bekon duński 
52 — 60, holenderski 48 — 56, polski 40 — 50. 
Dostawy polskie do Anglji w poprzednim tygo
dniu w yraziły  się cyfrą 10 846 balotów. Ubój 
polski wyniósł 12 tysięcy sztuk świń. podczas 
gdy ubój duński wyniósł 170 tysięcy sztuk, (k)

Z Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy.
Roździeń-Szopienlce. Przygotowania do u- 

roczystego poświęcenia pomnika OZPR. . zbu
dowanego za staraniem tamt. Koła dobiegają 
końca. Uroczystość powyższa połączona będzie 
z obchodem 10-lecia wkroczenia wojsk po'skich 
na Górny Śląsk. Udział w uroczystości zapo
wiedziało kilka wybitnych osobistości świata 
politycznego i wojskowego. By zamanifestować 
nasze uczucia wobec tak wielkiego święta 
OZPR. uprasza się wszystkich wolnych w tym 
d-n-iu podoficerów rezerwy do wzięcia udziału 
Program  uroczystości jest następujący: wszyscy 
delegaci w raz z sztandarami przyjeżdżają do 
Katowic o god-z. 6,30. Zbiórka na placu Andrzeja 
obok „Strzechy G órnczej" w Katowicach skąd 
nastąpi wymarsz z orkiestrą do Szbpienic o 
godz. 6,50. Jak się dowiadujemy na uroczystość 
powyższą przybywa również p. generał Bulak- 
Bałachow-icz.

Zjazd Okręgowy OZPR. w Bielsku.
3 lipca br. odbędzie się Zjazd okręgowy 

OZPR. w Bielsku Wnioski dotyczące spraw 
podoficerów rezerwy winny być nadesłane do 
dn a 20 czerwca. Zjazd powyższy ma być ma- 
nifestacyjnem wystąpieniem przeciw prowoka
cjom band hitlerowskich w Gdańsku. Uprasza 
się wszystkie zarządy o przygo-to-wauie odpo
wiedniej ilości mandatów oraz o lA.Ieżyte opra
cowanie wnioskew. Wnioski nadesłane w póź
niejszym terminie nie będą uwgzlędnione.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH
,.W pustyni i w puszczy" — jako ostatnie przed* 

stawienie.
W  środę 8 hm. o godz. 16 T eatr Polski d‘la 

młodzieży daje widowisko „W pustym i w  pu-s-z- 
czy“. Będzie to nieodwołalnie ostatnie przedsta
wienie dla młod-zieży szkolnej. Bilety w cenie od 
50 groszy do 1,50 zł. do nabycia u prof. Hrnczar- 
ka w gimn. m atem -przyrodn. ul. Jagiellońska.
Z cyklu pożegnalnych przedstawień artystów 

operetki Teatru Polskiego.
W  środę 8 bm. o godz. 20 po raz dragi w spa

niała rew ja w  20 obrazach p. t. „Bezrobotna 
banda" z udziałem całego zespołu operetkowe
go. Rewja ta na premierze poniedziałkowej uzy
skała niebywały sukces. Bilety po cenach zn a . 
cznie zniżonych sprzedaje kasa Teatru.

Premiera „Ciotka Karolałł.
Zespół dram atyczny przygotowuje na ostat

nie dwa pożegnalne przedstawienia premjerę 
świetnej farsy w 3 aktach Brandona p. t. „Ciotka 
Karola". Obsada pierwszorzędna. Bilety po ce
nach popularnych od 50 gr. do 2.— zł. sprzedaje 
kasa Teatru.

R E P E R T U A R :
Wtorek dnia 7 bm.: „Damy i huzary" o 20.
Środa, dnia 8. bm.: „W pustyni ł w pusz

czy" o godz. 16.
Środa, dnia 8. bm.: Rewja „W esoła Banda*4 

o godz. 20.
Czwartek, dnia 9. bm.: „Ciotka KaTola", pre

miera o godz. 20.
Piątek dnia 10 bm. Rewja „Bezrobotna ban

da" o godz. 20.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Casino: „Upiór P aryża".
Kino Rialto: „Afera pułkownika Redlą.

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino Colosseum: 1. „Bolszewicy pod W ar

szaw ą"; 2. 6-cio aktowa farsa „Miljono-wy spa
dek".

Kino Roxy: „Królowa podziemi".
Kino Apollo: 1. „Anna Carenina", Greta

Garbo; 2. „Zakazana przygoda"; 3. „Flip Flap".

IP O IT .
SMP Panewnik — KS. Murcki 

3:1 (1:0)
W niedzielę, drużyna SMP Paoewniki bawiła 

w Murckach, gdzie nad groźnym przeciwuii-kiem 
odnosi ładne zwycięstwo. Przez przeciąg całego 
meczu gra prowadzo-na bardzo spokojnie spotka
ła się z uznaniem publiczności. Sędzia prow adził 
grę słabo. Bramki strzelił Nowak 2 i Lucyga I. z 
karnego. Panewnik w ystąpił bez swego bram
karza. Rezerwowy zadowolił.

SMP. Panewnik 11 — KS. Murcki 
7:1 (5:0)

SMP. Panewnik I. Junj. — KS. Murcki I. Jurij.
3:2

Kraków —  K atowice —  Kraków.
Bieg kolarski „I. K. C.“ Kraków — Katowice 

— Kraków na dystansie 160 kim., stanowiący 
wielką propagandę dla sportu kolarskiego w tych 
dwóch najbardziej usportowionych ośrodkach 
Polski, wygrał Więcek K. P. W. Bydgoszcz w 
czasie 5 godz. 54:32 przed Dudą Kraków.

Bieg odbył się w warunkach trudnych, mimo 
to zgromadził na starcie 90 kolarzy.

W Katowicach, gdzie znajdował się półmetek, 
pierwszy przybył Dłucik z Żor, przed Dudą I 
Więckiem w rekordowym czasie 2 godz. 40 min.

P ółnoc bije Południe 4:2 (2:2).
Warszawa 5. 6. (tel. wł.) Mecz powyższy

przyniół niespodziewane, lecz zasłużone zwy
cięstwo reprezentacji „Północy", która po prze
rwie była drużyną lepszą.

Bramki dla „Północy" zdobyli Szczepaniak, 
Nawrot, M artyna z rzutu karnego, czw arta była 
samobójcza. Strzelcami w teamie .Południa" 
byli Skowroński i Kozok.

Z w ycięstw o Garbarni w  Niemczech.
Garbarnia — Viktoria 5:2 (2:2)

Forst 5. 6. (tel. wł.) Po wczorajszej nieza
służonej porażce Garbarni z mistrzem Rzeszy 
Herthą w Berlinie 4:5, która była dziełem stron 
niczego sędziego, Krakowianie odnieśli piękne 
zwycięstwo nad miejscową drużyną Viktorią, 
zaliczającą się do ekstraklasy Niemiec w sto
sunku 5:2 (2:2).

Garbarnia grała świetnie, zwłaszcza po prze
rwie, nie dopuszczając w tej fazie gry gospoda
rzy zupełnie do głosu.

Ogłoszenie.
Urząd Wojewódzki Śląski zw raca uwagę na

2 przetargi publiczne
na brukowanie dróg i budowę mostu, ogłoszone 
w Gazecie Urzędowej W ojewództwa Ś lą sk ,ego 
nr. 19 z czerw ca rb. oraz na tablicy w W ydzia
le Robót Publicznych, z terminem wniesienia 
ofert do dni,a 21 czerw ca rb. godiz. 11.

Za Wojewodę:
(—) dr. inż. Kaufman 

N aczelnk W ydziału Robót Publicznych.


